
M a r  y n a r  ze, s t o c z n i o w c y  i  p r a c o w n i c y  p o r t ó w !
R o z b u d o w u j c i e  f l o t ę  p o l s k ą , u l e p s z a j c i e  p r a c ę  naszych portów i żeglugi!
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NASZ RADOSNY P0CHÛD
SPÓ JRZCIE na mapę św iata.

Na o lb rzym im  te ry to riu m , od 
Łaby w  Niemczech, do w y ­
brzeży Oceanu Spokojnego i 
od A rk ty k i po granice G re­
c ji, na jedne j trzec ie j części 

fculi z iem skie j ży je  i  budu je nowy św iat 
800 m ilionów  ludz i —  jedna trzecia część 
ludzkości! W  b ra te rsk ie j rodzin ie  naro­
dów, złączeni wspólną ideą dokonujem y 
dziś, w  dn iu  1 M a ja  przeglądu swoich s il 
i  osiągnięć. I  w  dn iu  tym  stw ierdzam y, że 
jesteśmy s iln ie js i i bogatsi niż w  roku 
ub ieg łym , że droga naszego rozw oju , w  
przeciw ieństw ie  do k ra jó w , w  k tó rych  
rządzą im peria liśc i, pn ie się w  górę 
wzwyż, ku  św ie tlanym  szczytom kom u­
nizm u.

N ie ła tw a  była  i  n ie  ła tw a  jes t ta d ro - 
f»a. W iele b itew  klasowych, porażek i  
zw ycięstw  mas pracujących znaczyły dro - 
£ę do ostatecznego w yzw olen ia  społeczne­
go 1 narodowego dz is ia j ju ż  w o lnych na­
rodów . N ie mogą tego przeboleć, nie chcą 
S*C z tym  pogodzić im peria liśc i. K n u ją  
w ięc nowe p lany zbrodniczych aw an tu r 
w ojennych, łudzą się, że uda im  się cof­
nąć wstecz ko ło  h is to rii.

Rolę wodza im peria lis tów , ro lę  żandar­
ma kapita lis tycznego św iata, w z ię ły  na 
siebie S tany Zjednoczone, a ściślej m ó­
w iąc, monopoliści am erykańscy. Oni to 
odbudowują W' Europie m ilita ry z m  n !e-

a w  A z ji —  iniluaryzm  japoński. 
Oni to znów usiłują rozpłomienić, na 
Wzór koreański, brudną w o jnę  w Indochi- 
nach. Oni to, prowadząc po litykę  „z  pozy­
c ji s iły “ , usiłują w m ów ić narodom, sprag­
nionym  pokoju, że pokó j można uzyskać 
ty lk o  przez siłę, czy li przez przygotow a­
nie now ej w o jny.

T e j po lityce  „z  pozycji s iły “  przeciwsta­
w ia ją  wolne narody ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  na czele p o lity k ę  „z  pozycji po­
k o ju “ . I  coraz też w ięce j m ilion ów  ludzi 
na całym  świecie przechodzi na tę pozy­
cję, walcząc o utworzenie jednego, św ia ­
towego obozu pokoju.

D zis ia j w  dn iu  m iędzynarodow ej s o li­
darności mas pracujących, w  dn iu  b ra ­
terstwa rob o tn ików  w szystkich k ra jów , 
kroczących pod sztandaram i pierwszom a­
jo w ym i, z nową s iłą  rozlega się hasło: 
..N IECH ŻYJE T R W A Ł Y  PO KÓJ M IĘ ­
D ZY  N A R O D A M I!"

Rozlega się to hasło w  M oskw ie i  N o­
w ym  Jorku, w  Pekin ie i Londynie, w  
Tunis ie  i Paryżu, w  T ok io  i Rzymie, w  
E e rlin ie  i  W arszawie. Pod tym  hasłem 
cem entuje się solidarność ludów , walczą­
cych przeciw  podżegaczom w o jennym  o 
Pokojowe rozw iązanie wszystk ich spor­
nych spraw.

*  *  . *

„W SZYSC Y DO W A L K I O W Y K O N A - 
N If  U C H W A Ł I I  ZJA ZD U  P A R T II! DO / 
'V A L K I O SZYBSZE PO D N IE S IE N IE  
STOPY ŻYCIO W EJ LU D N O ŚC I PRAC U­
JĄCEJ M iA S T  I  W S I!"  — tak  brzm i 
jedno z haseł KC  PZPR na dzień 1 Maja.

Dokonując w  tym  dn iu  przeglądu na- 
szych osiągnięć w  budow nictw ie  soc ja li­
zmu, jesteśmy pewni, że w a lka  nasza o 
szybszy w zrost stopy życiowej mas p ra ­
cujących uw ieńczona zostanie pe łnym  
sukcesem. Zadania te, w yn ika jące  z 
uchw al I I  Z jazdu, nie są byn a jm n ie j ła ­
twe. A le  nie cofn ie się przed n im i nasz 
naród, k tó ry  pod k ie row n ic tw em  sw o je j 
P a r t ii w yg ra ł ju ż  n ie jedną w ie lką  ofen­
sywę.

W  w y n ik u  tych ko le jn ych  ofensyw na 
słabość i zacofanie naszego k ra ju , w  c ią­
gu zaledwie jednego dziesięciolecia zaję­
liśmy ju ż  5 m iejsce w  Europie pod wzglę­
dem wie lkości p ro d u kc ji przem ysłowej.

Jakże dum nie brzm i m eldunek P artii, 
złożony narodow i na I I  Z jeżdzie:

W  w ąskich uliczkach nad Tybrem- 
K ob ie ty  z b ladym i dziećmi, 
M ieszkańcy ubogich dzie ln ic  
W żó łtych n iedzie lnych kamaszach 
W yleg li przed bram y domów.
Na czarnej z iem i płachetkach  
K lę k li w  dz ia łkow ych  w innicach. 
Patrzą na Wschód.

Z  nad tłuszczem smarów świecącej, 
Dokam i obrosłe j Tąm izy  
Ruszył się pochód ogromny.
T y lk o  lekarze w  szpitalach  
Z osta li na posterunku.
Z  ko tło w n i w ysz li palacze 
I  w zrok  w b ija ją c  w  m g ły  sine 
Patrzą na Wschód.

Garbarze i  szewcy z Salem,
Spawacze z przedmieść Bostonu, 
K raw cy  z B rook lynu  i  Bronxu, 
M urzyn i z Haarlem  siedzący 
Nad s trum ykam i rynsztoków, 
Wszyscy stroskan i o pracę, 
N iepew ni ju tra , sam otni 
Patrzą na Wschód.

O, bracia z Rzymu i  Salem ' 
Niesiem y wam  dn i radosne. 
Chorągwie b iją  ja k  fa le  
Na w ie trze  co niesie wiosnę.
Ten sztandar się n ie  zachwieje, 
Z w ycięski niesie go lud.
Za naszą i  waszą nadzieję! 
Patrzm y na Wschódl

•  Paktem jest, że n ie  m ie liśm y przed­
tem przem ysłu okrętowego, a obecnie m a­
m y wspaniale rozw ija jące  się stocznie;

0  faktem  jest. że nie m ie liśm y przed­
tem przem ysłu traktorow ego, a obecnie 
mam y seryjną, stale rosnącą p rodukcję  
trak to ró w ;

•  faktem  jest, że nie m ie liśm y p ro du k­
c ji samochodowej, a obecnie m am y ją . 
Przy czym rozw ija  się ona pom yśln ie;

•  faktem  jest, że przem ysł obrab iarek 
ciężkich b y ł daw n ie j zaledwie w  p o w ija ­
kach, a obecnie wszedł na szeroką drogę 
rozw oju ;

•  faktem  jest, że w  roku bieżącym 
otrzym am y po raz p ierwszy a lum in iu m  
w łasne j p ro d u kc ji;

•  faktem  jest, że został stworzony 1 
rozw in ię ty  nowoczesny przem ysł obron­
ny, zaopatru jący coraz le p ie j nasze Ludo­
we W ojsko Polskie w  potrzebny m u no­
woczesny sprzęt bo jowy.

Z  przytoczonych na I I  Z jeżdzie liczb I 
danych w yn ika , że dokonaliśm y w ie lk ie ­
go, historycznego skoku naprzód. Z  k ra ju  
biednego i zacofanego sta liśm y się k ra ­
jem  przodującego przem ysłu, rozw ija ją ce j 
się k u ltu ry , k ra jem  nowego człow ieka. W  
jego im ię, w  im ię  i d la  dobra człowieka 
top im y stal w  nowych hutach, dobyw a­
m y coraz w ięce j węgla z. nowoczesnych 
1 opr»łń  v '• 'in c n iy  w ie lk ie  ok rę ly  i  p ro - 
duKujem y nawozy sztuczne w  naiaeli 
w ie lk ie j syntezy chemicznej. A by  było 
w ięcej przedmiotów' powszechnego uży t­
ku, aby pola ro d z iły  w ięcej Chleba.

W ie lką, b ra tn ią  pomoc okazał nam i  
okazuje Zw iązek Radziecki. Uczeni, a r ­
ch itekci, inżyn ie row ie , technicy i  p rzodu­
jący robotn icy  radzieccy swą wiedzą i do­
świadczeniem pom agają nam w  budowie 
socjalizm u. D latego też m an ifestu jem y 
dziś pod hasłem: „N IE C H  ŻYJE I  U M A C ­
N IA  SIĘ B R A T E R S K A  P R Z Y JA Ź Ń  
P O LS K I I  Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IE G O  
— R Ę K O JM IA  N ASZEJ N IE P O D LE G ŁO ­
ŚCI I  D A LS ZY C H  Z W Y C IĘ S TW  N A  
BRODZE DO S O C JA L IZ M U !“

Źródłem  naszych osiągnięć je s t n ie ­
złom ny sojusz rob o tn ików  i chłopów, sta­
nowiący podstawę i  niezwyciężoną silę 
Polski Ludow ej. Dlatego też m an ifes tu je ­
m y dziś pod hasłem: „N IE C H  ŻYJE SO­
JUSZ R O B O TN IC ZO -C H ŁO P S K I, N IE ­
W ZRUSZONA PO DSTAW A S IŁ Y  I  RO Z­
W OJU P O LS K IE J R ZECZYPO SPO LITEJ 
LU D O W E J!"

N iem ały w k ład  w  osiągnięcia naszego 
narodu m ają  m arynarze, portow cy i stocz­
niowcy. K ilk a  dn i tem u stoczniowcy 
gdańscy zw odow ali setny statek pełno­
m orski, a stoczniowcy gdyńscy podnieśli 
banderę na now ym  m otorowcu „G dańsk“ . 
Portowcy mogą poszczycić się postępami 
w  szybkościowym za- i  w y ładu nku  sta t­
ków , a m arynarze —  osiągnięciami w  w y ­
konaniu p lanów , skróceniu re jsów  i 
sprawną obsługę naszej f lo ty  handlow ej. 
Dlatego też w  hasłach pierwszom ajowych 
zna jdu jem y wezwania doi m arynarzy, 
stoczniowców j p racow n ików  po rtów  do 
dalszej rozbudowy f lo ty  po lsk ie j, do d a l­
szego uspraw nien ia naszych po rtów  i  że­
glugi.

Hasła pierwszom ajowe naszej P a r t ii 
wzyw ają ca ły nasz naród do zw ycięsk ie j 
rea lizac ji w ie lk iego zadania szybszego 
^odniesienia ro jn ie tw a, szybszego w zro ­
stu stopy życiowej, zwycięskiego zakoń­
czenia w ie lk iego P lanu S-letniego.

Pod przewodem naszej P a rtii, pod 
sztandarem M arksa - Engelsa - Lenina -  
S ta lina pó jdziem y naprzód do nowych 
zwycięstw  w  dziele budow nictw a socja liz­
mu i  u trw a le n ia  pokoju.

NOWY
siatek PMH

22 k w ie tn ia  br. odbyła 
się uroczystość podniesie­
nia  bandery na now ym  mo 
torow cu, w ybudow anym  
przez po lski przem ysł stocz 
mowy dla naszej f lo ty . Sta 
tek o trzym a ł nazwę 
..Gdańsk“  d la  upam iętn ie­
nia  h is to ryczne j c h w ili 
500-lecia odzyskania tego 
prastarego polskiego m ia ­
sta.

Stoczniowcy przyśpieszy­
l i  wyposażenie nowej je d ­
nostki w  w y n ik u  rea lizac ji 
zobowiązań na cześć I I  
Z jazdu P a rt ii i  1 M aja.

Statek „G dańsk" posia­
da potężne m otory  i  nowo­
czesne urządzenia naw iga­
cyjne. Załoga sta tku  ma 
zapewnione wygodne w a ­
ru n k i p racy i wypoczynku.

M otorow iec „G dańsk“  bę 
dzie obsługiwać lin ie  tow a­
row e dalekiego zasięgu.

iecli żyje 1 Maja — dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących,
dzień braterstwa wszystkich ludów walczących o pokój, niepodległość, 
demokracje i  socjalizm!
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Á >  O wiejskich sprawach rozmów kilka
P D i  m in is tro w ie  spraw 
'^ z a g ra n ic z n y c h  czterech 

m ocarstw  zgodzili się na 
kon fe ren c ji b e rliń s k ie j na 
zw ołan ie kon fe ren c ji w  Ge 
newie w  spraw ie poko jo ­
wego uregu low an ia  próbie 
m ów K o re i i  Indoch in , 
św iatow a op in ia  pub liczna 
uznała tę decyzję, ja ko  
k ro k  naprzód w  k ie ru n ku  
odprężenia m iędzynarodo­
wego. W  m ia rę  jednak  zb li 
żania się dn ia  rozpoczęcia 
kon fe ren c ji genewskie j 
w zrasta ło  zdenerwowanie 
W aszyngtonu. D ulles, m i­
n is te r spraw  zagranicznych 
USA, n ie  w y trz y m a ł i  oś­
w iadczy ł to, ca nu rto w a ło  
z ta k im  niepokojem  im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich : 
„roze jm  w  Indoehinach 
b y łb y  klęska,“  (według 
określenia am erykańsk ie j 
rea kcy jn e j gazety „C h ris ­
tia n  Science M o n ito r“ ).

Du lles postanow ił w ięc 
działać. Z łoży ł znane oś­
wiadczenie, zaw ierające 
groźbę rozszerzenia w o jn y  
w  Indoehinach. Reakcja 
Londynu  i  Paryża na to 
oświadczenie s trw oży ła  
Dullesa. Postanow ił przeto 
w yjechać do Europy i  w  
osobistych rozm owach z 
Edenem i  B id a u lt „ro z p ro ­
szyć“  ich  „w ą tp liw o ś c i“  i  
sk łon ić  do podpisania dek­
la ra c ji, k tó ra  storpedowa­
łaby kon ferencję  genew­
ską, zan im  by się jeszcze 
zebrała.

F O R M U ŁA  D U LLE S A

p  R ZED w yjazdem  do 
-*■ Londynu  i  Paryża D u l­

les ta k  o k re ś lił cel sw o je j 
podróży: „Jest to m isja , ma 
jąca na celu u trzym an ie  
poko ju  przez s iłę “ . F orm u ła  
Dullesa b rzm i w ięc: „p o ­
k ó j przez s iłę “ . O dpow ia­
da ona zresztą w y tycznym  
zagranicznej p o lity k i S ta­
nów Z jednoczonych“  „z  po­
z y c ji s iły “ . Czyż n ie  je s t to 
jednak „p o lity k a  ślepoty“ ? 
Trzeba bow iem  być ślep­
cem po litycznym , aby nie 
w idzieć zm ian, ja k ie  zaszły 
w  świecie, zm ian, k tóre 
w skazu ją  na to, że narody 
nie chcą żyć po starem u, że 
m a ją  dość w o jen  i  chcą 
nareszcie oddychać poko­
jem .

Zaślepieńcy z uporem  ma 
n iaka rob ią  jednak swoje. 
W  po łudn iow e j K o re i m a ją  
być przeprowadzone m a­
ne w ry  wojskowe. M anew ­
ry  f lo ty  am erykańsk ie j od­
b y ły  się u w ybrzeży Ch in 
Ludow ych . Gen. Van Fleet, 
b. dowódca tzw . „ s i ł  z b ro j­
nych narodów  zjednoczo­
nych“  w  okresie w o jn y  ko-

reańskie j, udaje się znowu 
do k ra jó w  Dalekiego 
W schodu, w  zw iązku z o r­
ganizowaniem  przez A m e­
rykę  „p a k tu  P a cy fiku “  — 
odm iany pak tu  pó łnocno­
atlan tyck iego . A  ja k  s tw ie r 
dz ił sekretarz obrony USA 
W ilson, u tw orzony został 
„m ost po w ie trzny “ , po k tó  
ry m  sam oloty lo tn ic tw a  
wojskow ego St. Z jednoczo­
nych przewożą p o s iłk i fra n  
cuskie z Europy i  A f ry k i 
do Indoch in .

O statn io w iceprezydent 
U S A  N ixon  ośw iadczył, że 
Stany Zjednoczone gotowe 
są wysłać do Ind och in  swe 
wojska, o ile  F ranc ja  za­
przestanie tam  w a lk i. Jas­
ne jest, że oświadczenie 
to m ia ło  na celu w yw rzeć 
dodatkow y nacisk na F ran  
cję i  un iem oż liw ić  ja k ie ­
k o lw ie k  p róby  pokojowego 
rozw iązania spraw y In d o ­
chin.

Oświadczenie N ixona  wy­
w o ła ło  nową fa lę  oburzenia 
o p i i i i  pub liczne j i posta­
w iło  rządy A n g lii i  F ra n c ji 
w  k ło p o tliw e j sy tuac ji. 
Oznacza ono przecież n ic 
innego, ja k  ty lk o  to, że jeże 
l i  A ng lia  i  F ra n c ja  nie zgo­
dzą się ze stanow iskiem  
W aszyngtonu, to A m eryka  
nie i  tak  będą rob ić  swoje, 
tzn. będą kon tynuow ać 
b rudną w o jnę  w  Ind och i- 
nach. Gdzież w ięc podzia ły 
się zapew nienia o gotowoś 
ci po ko jow ych  p e rtra k ta ­
c ji?  Gdzież w ięc liczenie 
się z op in ią  swoich pa rtne­
ró w  w  Londyn ie  i  Paryżu? 
Czyżby oświadczenie N ix o ­
na oznaczało, że rządy w  An 
g li i i  F ra n c ji n ie  m a ją  nic 
do gadania? N ie darm o 
„Chicago T r ib u n e " pisała 
że „N ix o n  m ó w ił ja k  
id io ta “ .

Od podobnych określeń, 
chociaż w  łagodnie jszej fo r 
m ie, ro i się w  prasie ame­
rykań sk ie j. Perspektywa 
w ys łan ia  am erykańskich  
„boys“  do Ind och in  w y w o ­
ła ła  bow iem  i  w  samych 
Stanach Zjednoczonych nie 
pokó j społeczeństwa. D la  
zatarc ia  w rażenia, ja k ie  w y  
w o ła ło  oświadczenie N ix o ­
na, ukaza ły się w zm iank i 
w  prasie, że to jes t jego 
„p ryw a tn e  zdanie", a D u l-  
les pośpieszył oznajm ić, że 
koncepcja ta  jes t „n ie p ra w  
dopoćobna“ .

Z A  KO GO  G IN Ą  
Ż O ŁN IE R Z E  

FRANC USCY?

LpR A N C U S K A  gazeta
„C om bat“  n iedawno p i 

sala: „W iadom ości n a p ły ­
w ające z A m e ry k i od­
s ła n ia ją  p raw dz iw e p rzy ­

czyny, d la  k tó rych  F ran  
c ja  odm aw ia przedysku­
tow an ia  p ropozyc ji Ho 
S z i-m ina  w  spraw ie za­
wieszenia broni... Oto d la ­
czego żołnierze francuscy 
padają pod D ien B ie n -fu . 
Za czasów L u d w ik a  X V  
m ówiono, że żołnierze giną 
„za k ró la  pruskiego“ . W  ro 
ku  1954 m ów i się, że „za 
W 'aszyngton“ .

I  w  samej rzeczy. T y lk o  
w  p ierwszych dwóch ty ­
godniach k w ie tn ia  b r. w o j­
ska francusk ie  s tra c iły  
7.200 żo łn ierzy. Sytuacja  
F rancuzów  w  oblężonej 
przez wyzwoleńczą arm ię 
V ie tnam u tw ie rdzy  Dien 
B ie n -fu  nie je s t do poza­
zdroszczenia. N ie ty lk o  zre 
sztą pod D ien B ie n -fu . W  
delcie Rzeki Czerwonej i  
w  innych  częściach k ra ju  
ko lon iza torzy francuscy po 
noszą d o tk liw e  k lęsk i.

Naród francu sk i nie chce 
te j w o jny . N aród francusk i 
pragn ie poko jow ych  roz­
m ów  zgodnie z propozycja  
m i Ho Szi-m ina. A le  A m e­
ryka n ie  w p ako w a li w  ten 
w o jenny  byznes zby t dużo 
do larów , aby tak  lekko  re ­
zygnować ze zdobyczy bo­
gactw  n a tu ra lnych  V ie t- 
namu. D latego coraz o tw a r 
c ie j angażuje się im p e ria ­
lizm  am erykańsk i w  b ru d ­
ną w o jnę  w  Indoehinach.

H A S Ł A  P O K O JU  * i

JA K  co roku  na dzień 1 
M a ja  opub likow ane zo 

s ta ły  hasła naszej P a r t ii i  
K C  K om un is tyczne j P a rt ii 
Z w iązku  Radzieckiego. W 
pochodach i  m anifestacjach 
p ierw szom ajow ych roz­
brzm iewać będą te hasła, 
naw o łu jące do w a lk i o po ­
k ó j na ca łym  świecie.

Jedno z haseł K C  P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotniczej b rzm i: „N iech 
ży je  t rw a ły  pokó j m iędzy 
narodam i! N iech ży je  so­
lidarność lu dó w  w alczą­
cych p rzec iw  podżegaczom 
w o jennym  o pokojowe roz 
w iązan ie w szystk ich  spor­
nych sp raw !“ .

„P o k ó j będzie u trzym any
i u trw a lo ny , je ś li narody 
u jm ą  sprawę u trzym an ia  
poko ju  w  swe ręce i  będą 
b ro n iły  je j do końca!“  
„O  t rw a ły  pokó j i zb io ro ­
w e bezpieczeństwo dla  
w szystk ich  narodów  E uro­
p y !“  —  czytam y w  has­
łach K C  KPZR.

Hasła te odzw ie rc ied la ją  
głębokie pragn ien ie  wszyst 
k ich  narodów. Pod ty m i 
hasłam i p ierw szom ajow y­
m i m anifestow ać będzie i 
naród po lsk i razem z na­
rodam i całego św iata.

2)

C A Ł A  gospodar 
cza i  po lityczna 
działa lność pań­
stwa zm ierza do 
um ocnienia soju 
szu z podstawo­

w y m i m asami chłopstw a p ra  
cującego. Przez chłopstwo to 
rozum iem y w  p ierw szym  rzę 
dzie biedotę w ie jską  i  ch ło­
pów  m a łoro lnych , k tó rych  
n ie w ie lk ie  gospodarstwa, ba r 
dzo często pozbawione k o ­
n ia  a naw e t k ro w y  — nie 
w ystarcza ją  na zaspokojenie 
potrzeb rodz iny  lu b  zaspoka 
ja ją  je  ty lk o  z ledwością. 
M a ło ro ln i zmuszeni są b a r­
dzo często dokupować żyw ­
ność na przednów ku, paszę 
d la  byd ła , korzystać z ob­
cej s iły  pociągowej.

C i ch łop i na jw ięce j na ra ­
żeni są na różne fo rm y  k u ­
łackiego wyzysku. O n i też 
są na jbardz ie j zainteresowa 
n i w  pomocy państwa, w  o - 
bron ie przed wyzyskiem , on i 
są na jb liższym i sojuszn ika­
m i k lasy robotn icze j, je j  o- 
porą  w  walce o socja listycz 
ną przebudowę wsi.

P racu jący chłop to  ró w ­
nież chłop średn io ro lny. Sre 
dn iak  posiada ta k ie  gospo­
darstwo, k tó re  w  no rm a l­
nych w arunkach (w roku  
bez klęsk żyw io łow ych  — 
suszy, powodzi czy gradobi­
cia) zapewnia n ie  ty lk o  
ale dostarcza rów n ież pew ­
ne j m niejsze j lu b  w iększej 
na dw yżk i p łodów  ro lnych .

Średniak z reg u ły  n ie  o - 
p iera swego gospodarstwa 
na w yzysku s iły  na jem nej, 
p racu je  sam ze swą rodz i­
ną, n ie  upraW ia rów nież :n 
nych fo rm  wyzysku.

A le  średniak zna jdu je  się 
—  ja k  w id z im y  —  w  inne j 
ekonom icznej sy tua c ji n iż  
b iedn iak  czy m ałoro lny.

Ś redniak n ie  w yzysku je , 
ale ma na ćw yżk i p rodukcy j 
ne, k tó re  w  pewnych oko­
licznościach np. szczególne­
go urodza ju, rozw in ię te j spe 
k u la ć ji p rzy  b raku  regu lu ją  
C ii r o l i  państwa na ry n k u  
mogą' przekszta łc ić się w  ka 
p ita ł. W łaśnie dlatego śred 
n ia k  waha się. Z jedne j 
s trony  —  ja ko  człow iek pra 
cy zb liża  się do k lasy  robot 
n iczej, z d ru g ie j —  jako  po 
siadacz zbliża się do ku łaka . 
W ahania średniaka występu 
ja  w  p raktyce  bardzo często, 
p rzy  w ie lu  okazjach —  w  
skupie zboża, w  k o n tra k ta ­
c ji, w  bu dow n ic tw ie  spó ł­
dz ie ln i itp .

A le  średniak n ie  Jest w ro  
giem k lasy  robotn icze j i  w la  
dzy ludow e j. Tysiące chło­
pów w  Polsce Ludow e j prze 
szło z po zyc ji b iedo ty  lub  ma 
ło ro łn ych  na pozycję śred­
n iaka dz ięk i re fo rm ie  ro lne j 
i  a k c ji osadnictwa na Z ie ­

m iach O dzyskanych i  p jp ra  
w iło  zdecydowanie swój 
by t, korzysta z szeregu fo rm  
pom ocy państwa, ja k  k red y  
ty , maszyny co i  jego chro 
rd od ku łackiego w yzysku 
w  tru d n e j gospodarczo sytua 
c ji. Ś redniak jako  człow iek 
pracy zainteresowany jest w 
polepszaniu metod upraw y, 
w  m echanizacji pracy, a 
w ięc w  perspektyw ie  w  za­
k ła da n iu  spó łdz ie ln i na w si. 
Jako posiadacz —  waha się 
jednak pod w p ływ a m i k u ła ­
ków , czy w y jd z ie  m u to na 
korzyść.

D latego p a rtia  1 rząd ludn 
w y  s taw ia ją  sobie za zada­
nie systematyczne i planowe 
wciąganie średniorolnego 
chłopstwa do budow nictw a 
socjalistycznego, oderwania 
średniaka od w p ływ ó w  k u ­
łactw a, a przyciągnięcia go 
na stronę k lasy  robotniczej 
przez w n ik liw y  stosunek do 
jego gospodarczych po irzch, 
pomoc w  w ydobyc iu  się z za 
cofania gospodarczego. A 
w ięc jes t to p o lity k a  p ra k ­
tycznego porozum ienia się 
ze średniak iem  —  centra lną 
fig u rą  na w si —  po lityka  so 
juszu z n im , popieran ia roz 
w o ju  jego gospodarki i po­
mocy .w znalezieniu na jle p ­
szych, najdogodniejszych 
fo rm  prze jścia do k o le k tyw  
ne j gospodarki.

W  stosunku do ku łakó w  
natom iast państwo na obec­
nym  etapie stosuje konse­
kw e n tn ie  p o lity k ę  ogranicza 
nia  fo rm  jego. w yzysku pra 
cującego chłopstwa, demas­
kow an ia  jego w ro g ie j chłop­
s tw u i  an tynarodow ej pos­
taw y, lik w id o w a n ia  jego po 
lityczn ych  w p ły w ó w  na 
wieś, d ław ien ia  oporu, ja k i 
nieraz k u ła k  us iłu je  stawiać 
zarządzeniom w ładzy  ludo ­
w ej.

W  ten sposób doszliśm y do 
s form ułow ania  podstawowe­
go leninow skiego hasła, k tó  
ry m  p a rtia  nasza k ie ru je  się 
w  swej p racy na w si w  cią­
gu całego okresu budow n ic­
tw a  socjalizm u. Hasło to  w y  
suwa tzw . tró jje d y n e  zada­
nie k lasy robotn icze j: a) o- 
p rz y j się na biedocie, b) za­
w ie ra j porozum ienie ze śred 
n iak iem  i  c) an i na chw ilę  
nie p rze ryw a j w a lk i z k u ­
łakiem .

N azyw am y to  hasło t ró jje  
dynym , gdyż wszystkie wska 
zane w  n im  zadania muszą 
być bezwzględnie rea lizow a­
ne łącznie, są jednym  i  n ie ­
podzie lnym  zadaniem.

C ZY N A P R A W D Ę  „ IM  
G ORZEJ T Y M  L E P IE J “ ?

T u  i  ówdzie można do dzi
sia j usłyszeć sporadyczne w y  
powiedzi, że im  gorzej po­
wodzić się będzie . chłopu,

im  go bardzie j przyciśn ie  się 
podatkam i, nałoży w iękery  
p lan skupu — ty m  szybciej 
wstąp i on do spółdzie ln i pro 
du kcy jn e j, by pozbyć się 
tych „k ło p o tó w “ .

Co się k ry je  za taką „ te ­
o rią “ ?

W  p ierw szym  rzędzie ozna 
cza ona zaprzeczenie moż­
liwościom  rozw oju  in d y w i­
dualne j gospodarki chłops­
k ie j. A  przecież ma ona w ie 
le  n ie  w ykorzystanych re ­
zerw  wew nętrznych, k tó re  
uruchom ione przy pomocy 
państwa — poprzez naucze­
nie  chłopów  metod lepszej u 
p raw y z iem i stosbwanie me 
chanicznej obróbki, szersze 
i  w łaściw e używ anie nawo­
zów sztucznych itp . — dopro 
wadzą do poważnego pod­
niesienia p ro d u kc ji ro lne j. 
Będzie to oczyw iście z ko­
rzyścią i  dla państwa i  d la  
samych chłopów pracu ją ­
cych, podniesie ich zaufanie 
do k lasy robotn icze j, wzmóc 
n i ich udz ia ł w  socja listycz­
nym  budow nictw ie .

D a le j —  taka teoria  ozna­
czałaby zaniechanie pomocy 
m a ło ro lnym  chłopom  i  posta 
w ian ie  ich wobec konieczno 
ści zwrócenia się o „pom oc“  
do ku łaka . T ym  samym k ła  
sa robotnicza s trac iłaby swe 
go na jw iern ie iszego sojusz­
n ika  na wsi. Zyska łby ty lk o  
ku łak , k tó ry  um ocn iłby  swe 
gospodarcze i  po lityczne po­
zycje na w s i — co znów po 
derw ałoby soiusz z całym  
pracu jącym  chłopstwem.

W reszcie —  przeciwstaw ia 
nie spółdzielczości p roduk­
cy jn e j gospodarce mało i  
średnioro lnych chłopów oz­
naczałoby 7. jedne j strony za­
przestanie p racy po lityczne j 
z biedotą, m a ło ro lnym i i  
średniakiem , zam knięcie o- 
ezu na ich  gospodarcze i  k u l 
tu ra ln e  potrzeby, z d ru g ie j 
zaś m ogłoby doprowadzić (a 
jest sporo p rzyk ładów , że 
doprowadzało n iek iedy) do 
chw ytan ia  się ad m in is tra ­
cy jnych  metod organizowa­
nia spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, łam an ia  p rzy  ty m  pra 
worządności ludow e j, zasa­
dy  dobrowolności. Taka  a - 
w antu rn icza  p o lity k a  dopro 
wadzić b y  m ogła do.odsunię 
cia się od k la sy  robotn icze j 
średniaka i  m ałorolnego 
chłopa, a do poparcia k u ła ­
ka, k tó ry  s tro jąc się w  sza­
ty  „ob rońcy“  in teresów  wszy 
s tk ich  chłopów, p rzyc iągną ł 
by  ich na swą stronę, ja k  
działo się to  w  tych  grom a­
dach, gdzie z w in y  lewac­
k ich , aw an tu rn iczych  posu­
nięć pracow n ików  terenowe 
go apara tu gospodarczego 
czy państwowego naruszono 
praworządność ludow ą i  le ­
n inow ską zasadę sojuszu z 
chłopstwem .

W niosk i z tego, co pow ie­
dzie liśm y, są jasne. P a rtia  
nasza w idz i drogę chłopa p ra  
cującego do spółdzielczości 
nie poprzez ru jno w an ie  je - i  
go gospodarki, ubożenie go, 
lecz przeciwnie — poprzez 
wszechstronną pomoc produlc 
cyjną, przem ysłow ą k iasy ro 
botniczej. T y lk o  ta pomoc u  
niezależni chłopa od ku łaka , 
polepszy b y t chłopa i prze­
kona go, że dalsze i o w ie le  
Większe m ożliwości rozw o ju  
swej gospodarki i polepsze­
n ia  życia uzyska w  spółdziel­
n i p rodukcy jne j.

W achlarz fo rm  pomocy 
pracującem u chłopstw u ze 
strony państwa jest szeroki. 
P racow n icy żeglugi w y jeż­
dżający na wieś w  ekipach 
łączności pow inn i znać nie  
ty lk o  ogólne założenia dzia­
ła lności p a r t i i na wsi, ale i 
konkre tne je j fo rm y, b y  
chłopom pomóc ja k  n a jw y ­
da tn ie j. O n ich w łaśnie po­
w iem y w  następnym  num e­
rze.

W Z O R O W Y
BRYGADZISTA

P  O C ZĄ TK Ó W  pracy 
*- p o rto w e j JA N A  G IL -  

L A  doszukiwać by się na­
leżało zaraz po pierwsze j 
w o jn ie  św ia tow e j. W  1922 
roku  większość pracy 
prze ładunkow ej w  K ap u­
ściskach odbyw ała się ręcz 
nie. D źw iga ł w ięc G il i  na 
swych plecach skrzyn ie  i 
w o rk i, opróżn ia ł i  załado­
w y w a ł b a rk i w łasnym i rę 
kam i.

Dopiero w  w arunkach  
Polski Ludo w e j o tw o rzy­
ły  się przed n im  szerokie 
perspektyw y rozw oju . Dzię 
k i sw e j o fia rn e j p racy i  or 
ganizacyjnym  zdolnościom 
G ili zostaje brygadzistą. 
Już n ie  nosi tow a rów  na 
w łasnych plecach. Robi to 
za niego dźw ig  — on ty lk o  
jest mózgiem tego urządzę 
nia.

W  ub ieg łym  ro ku  za swe 
zasługi na po lu  pracy za­
wodow ej i  społecznej Jan 
G ili o trzym a ł odznakę 
przodownika pracy.

Z B IG N IE W  N IZ lN S K I 
Korespondent

'StSfĄ&nasJ&hL

T A M ,  gdzie dziś w id n ie ją  szerokie 
A nadw iś lańskie  b u lw a ry , gdzie — 

ja k  okiem  sięgnąć — rozpościera się od 
B ie lan aż po C zerniaków  pełen zie len i 
cen tra lny  pa rk  W arszawy, przed t rz y ­
dziestu la ty  wznosiło się m nóstw o czyn 
szowych rud e r D rew niane p ło ty  osła­
n ia ły  nędzę sm rod liw ych  podwórek. 
W ąskie, b ło tn is te  u lice  P ow iś la  i  Czer- 
■niakowa, k tó ry m i śc ieka ły przez ok rą ­
g ły  ro k  m ie jsk ie  b ru dy , w io d ły  aż na 
sam piaszczysty, osuwający się brzeg 
W isty. Tam  przyw iązane lin a m i do 
d rew n ianych po lerów  s ta ły  rzędem sza 
re s y lw e tk i s ta tków .

G dy pasażerowie opuszczą ju ż  po­
k ład , a to w a ry  zalegną wybrzeże, m a­
rynarze mogą pozwolić sobie na k ró tk i 
odpoczynek. W ychodzą z k o tło w n i u - 
m-orusani palacze, pow a lan i sm aram i me 
chanicy i  razem z pok ładow ym i siada­
ją  na ru f ie  Tu, usadow iwszy się wygód 
nie na zw o ju  l in  czy kup ie  starych de 
sek p rz y p a tru ją  się panoram ie Warsza 
w y  albo gwarząc z cicha, spożywają 
skrom ne p o s iłk i. Pa jda razowca, k ru ­
szyna białego sera, owoc wyproszony 
u  kupca lu b  garnuszek zupy przyniesio 
ny  przez żonę z dom u na Czerniako- 
w ie  — to  by ło  całe w yżyw ien ie .

Z aw iod ły  m arzenia o Polsce —  matce,
o Polsce sp ra w ie d liw e j. Spod steku pa 
trio tycznych  frazesów, k tó ry m i ka p i­
ta lis tyczn y  rząd szerm ował z w praw ą 
cyrkow ego żonglera, wyszło y.

swej jaskraw ości w idm o w yzysku i  
nędzy.

Żu jąc chleb przeżuw ali m arynarze i 
narasta jącą w  sercach gorycz... Coraz 
częściej padały słowa ostre, przepojone 
nienaw iścią  do us tro ju , buntownicze. 

„N ie  nam  w yg lądać zm iłow ania  
z w y ro kó w  boskich, carsk ich  praw ...“  

śp iew ali razem  z m an ifes tu jącym i ro ­
bo tn ikam i.

JESIEŃ 1923 ro ku  by ła  pochm urna 
i  m glis ta . Z im ne w ia try  szarpa­

ły  pow ierzchnię W is ły , p rze jm u jący  
chłód w dz ie ra ł się pod d re lichow e u - 
bran ia , kąsał.

L is topadow y w ia tr  lo tem  b ły s k a w i­
cy p rz y w ia ł nad warszawskie brzegi 
echa k rw a w ych  starć p ro le ta ria tu  K ra ­
kow a ze zn ienaw idzonym  rządem Chie 
no-P iasta. Zaw rza ło  na statkach pod 
Cytadelą, mostem K ie rbedz ia  i  Ponia­
towskiego. Ciche, nasiąknię te goryczą 
szepty szybko p rze rodz iły  się w  głoś­
ne rozm owy. Na pokładach, w  m a­
szynowniach i  ka ju ta ch  o n iczym  in ­
nym  nie  m ów iono ty lk o  o zbliżające j 
się zim ie, o d łu g im  okresie bezrobocia, 
Z czego żyć? Za co w yżyw ić  siebie, ro ­
dzinę?

Z b ie ra ły  się g ru pk i. Słano od s ta tku
do s ta tku  posłańców. Naradzano się. Tu 
i tam  w y rw a ł się głośny k rzyk , prze­
kleństwo. W reszcie uradzono: zażądać 
podw yżki płacy oraz w ym usić na w ła ­
ścicielach to, aby każdy m arynarz  otrzy 
m yw a ł obiad. A le  czujne uszy szpiclów

szybko w yw ęszy ły  niebezpieczeństwo. 
Nadb ieg i p rzedstaw ic ie l f irm y :
—  P o lic ję  zawołam  —  rycza ł -— do k ry  

m in a łu  pó jdziecie tacy — owacy. Tam  
nauczą was moresu. —  I  tonem nie 
znoszącym sprzeciwu: —  Dochodzi osie 
mnasta zero-zero. S tatek „F ra n c ja “  za 
5 m in u t odp ływ a  do Płocka. Załoga na 
stanow iska!

M inę ło  5, 10, 20 m in u t. N ik t  nie 
zd ją ł z po le rów  lin , n ie  zahuczał ja k  
zw yk le  o ty m  czasie buczek sta tkow ej 
syreny, n ie  zg rzy tnę ły  szufle w  ko­
t ło w n i. Na próżno k ie ro w n ik  bazy m io 
ta ł się wściekle, k lą ł. Fa le  W is ły  łagod 
nie liz a ły  p łe tw y  n ieruchom ych kó ł na 
pędowych.

„Chcem y praćować, ale nie chcemy 
przym ierać głodem “ ... — p isa li m aryna 
rze w  p e ty c ji odrzuconej przez w łaśc i­
cie li.

Godzina 24. Załoga parowca „P o l­
ska“  odm ów iła  wyruszen ia w  rejs. 
Zw olna gasły pa leniska i  na pozosta­
łych  statkach.

S tra jk !

BL A D Y  ś w it zastał w odn iaków  u ło ­
żonych pokotem  w zd łuż ślepego 

p ło tu  jedne j z nadw iś lańskich  u lic . O - 
bok każdego —  tłum oczek z osobistym 
m a ją tk ie m : ła tana koszula na zmianę, 
kalesony, pa jda czerstwego chleba, 
n iuch ty to n iu . W szystko.

P a lili papierosy na puste żołądki, za 
nos ili się kaszlem i  spoza daszków wod 
n iack ich  czapek, zsuniętych na oczy, 
apatycznie p rzyg lą da li się św iatu.

Tymczasem Cendrowski, D ynaborsk i 
i jeszcze dw óch towarzyszy z „Jag ie ł­
ły “  p u k a li do b ram y pa łacyku na 
K ra ko w sk im  Przedm ieściu, gdzie m ie ­
śc iły  się b iu ra  Zjednoczonej Żeglug i.

— M y  panie dyrekto rze, z kom ite tu  
stra jkowego.

Nalana tw a rz  grubasa w zb iera wście­
kłością, czerw ienią. W idać, że je j w ła ­
ścicie l z trude m  panu je nad sobą. Jak­

żeż chętnie w a ln ą łb y  pięścią w  stół, 
tup ną ł nogą, wskazał na d rz w i i  r y k ­
ną ł: „w ynos ić  m i się stąd ho ło to “ ! A le  
w ie, że siła jest po stron ie  s tra jk u ją ­
cych. W ybie ra  w ięc inną metodę.

— Proszę, spocznijcie trochę.
Brzęczą k ie liszk i, lś n i żywą czerw ie­

nią gatunkowa.
A le  delegaci są uparci. M nąc w  gar­

ściach czapki i  przestępując z nogi na 
nogę, pow tarza ją  w  kó łko :

— Załog i dom agają się podw yżk i. —  
I  zaraz: — W ódkę może pan sprzątnąć. 
T ym  razem ten num er się n ie  uda. L u ­
dzie są g łodni.

—• To doskonale — wpada im  w  sło­
wa p rz y b y ły  k ie ro w n ik  ruchu. —  Niech 
zdychają. — I  do grubasa: — T y lk o  na 
żadne ustępstwa, panie dyrektorze. Ja 
ich złam ię.

Jeszcze jeden dzień spędzony pod pło 
tern. P rzekleństw a kupców  dom agają­
cych się szybkiego przewozu tow arów  
m ieszały się z w rzaskiem  k ie ro w n ikó w  
i p rzedstaw ic ie li tow arzystw a. T y lk o  
na statkach m a rtw a  pustka i  ciche szep 
ty  pod d re w n ian ym  płotem . Ustąpić? 
nie! Za nic. To ju ż  lep ie j skonać tu , 
na b ru ku , pod ty m  parszyw ym  płotem.

I  ZNÓ W  się spo tka li. T ym  razem u 
inspekto ra  pracy.

— W ięc żądacie podw yżki?
— Podw yżki.
—  Z w a rio w a li — krzyczy  dyrekto r, 

k tó rem u w tó ru ją  p lu g a w ym i uśmie­
cham i akcjonariusze. —  To bezczelność, 
Ą  zresztą czego im  potrzeba? M a ją  ty ­
le świeżego pow ie trza.

Na to delegat:
—  To niech d y re k to r sam spróbuje 

żyć ty lk o  pow ietrzem . Nam  ono n ie  w y
starcza.

Tymczasem tam tych  znad rynsztoka
przegania ła po lic ja . Z  pośpiechem 
c h w y ta li tłum oczk i, rozb iegali się, nie 
chcąc oberwać pa łką  po plecach. Jakiś 
czas w łó czy li się po mieście, potem  wr=

ca li nad rzekę. Bo i  po co obnosić swą 
beznadziejną nędzę po u licach stolicy?

—* No więc? —  Delegaci pa trzą z 
uporem  na inspektora.

M ilczy, W reszcie patrząc na przed­
siębiorców :

—  Panow ie muszą ustąpić.
I  znowu w rzask, znów k łó tn ie , znów 

targ i. W reszcie wściekle:

5t 5

— Dobrze, za ła tw im y. Swoim  po­
wiedzcie, żeby na tychm iast p rzystąp i­
l i  do roboty. No, idźcie ju ż !

A le  delegaci n ie  odeszli.
— O biecanki —  cacanki... A  m y chce 

m y czarno na b ia łym .
p o  czterech dniach s tra jk u  przedsię 

b io rcy  skap itu low a li. P ow raca ją­
cym  delegatom m arynarze u rzą dz ili hu 
czną owację. P o frunę ły  w  górę czap­
k i,  posypały się radosne ok rzyk i. Na 
naprędce zorganizowanym  w iecu przy 
godni m ów cy zab ie ra li głos. A le  n a j­
s iln ie j u trw a liły  się w  pam ięci i  n a j­
g łęb ie j zapadły w  serca słowa tych  z 
KPP.

— Zw ycięstw o dzisiejsze świadczy o 
sile ko lek tyw u , a le  nie zadowala nas 
ono. Przed nam i w ie le  jeszcze niesto- 
czonych w a lk , w ie le  p ro le ta riack ie j 
k rw i wsiąknąć m usi w  b ru k  naszych 
m iast. A le  zwyciężym y.

Z W Y C IĘ Ż Y L IŚ M Y '
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Dogadali się
/ " 'O R A Z  le p ie i organizo- 

■ ^  wać pracę w  porcie, 
sp raw n ie  w ykonyw ać zw ięk­
szone p rze ładunk i zboża — 
oto cel, la k i na codzień sta­
w ia  sobie załoga B iu ra  P o r­
towego „E w a ” . A  każdy 
dzień przynosi coraz większe 
zadania. Jest nad czym myś 
leć i  radzić, by ja k  na jle p ie j 
zorganizować pracę. M im o  u- 
zyskania w yso k ie j gotowości 
technicznej elewatora, załoga 
napo tyka na trudnośc i w  
p rze ładunku zboża na wago­
ny.

— Za dużo czasu trac im y  
na zbieranie, podstaw ianie 
pustych i  odciąganie załado­
w anych wagonów — padają 
uw ag i trym erów .

U w ag i te sa zawsze tem a­
tem  szczegółowych rozważań 
k ie ro w n ic tw a  B iu ra  Portowe 
go. T ak by ło  i  tym  razem. 
Spostrzeżenia rob o tn ików  by 
łv  słuszne. W ąskim  gardłem  
prze ładunku by ła  niedostoso 
wana do obecnie zwiększo- 
nvch potrzeb obsługa parowo 
zowa. Napełnione zbożem wa 
gony, nie odciągnięte w  porę 
sriod e lewatora, u tru d n ia ły  
na ładunek dalszych.

— Dobrze by ło b y  m ieć na 
m ie iscu parow óz — pom yś­
la ł Roman D any luk . k ie ro w ­
n ik  B iu ra  Portowego.

Poszły w  ruch  te le fony.
W  n ied ług i czas po te le fo- 

naeh spo tka li sie na nabrze­
żu po rtow cy z ko le ja rzam i 
ze stac ii Szczecin"— P ort 
C e rtrc ln y . W w y n ik u  k ró t-  
k is i. ale goracei narady udo­
w odniono nacze ln ikow i stac­
j i  P a łu c k ie m u  i jego zas­
tępcy W ęgrzynow i, że od 
pracy parowozu stacjonowa­
nego w  re jon ie  B iu ra  Porto 
wego, zależy w  dużej m ierze 
zw iększenie przepustowości 
elewatora.

K o le ja rze  w  p e łn i  z ro z u ­
m ie li t ru d n o ś c i p o r to w c ó w  i 
n ie  z a w ie d li.  P r z y s ła l i  p a ro ­
w ó z .

Szybko odbywa się teraz 
podstaw ian ie wagonów.

—  Już w  p ierw szym  dn iu 
za ładow aliśm y o 4 wagony 
w ięcej n a zm ianę — m ów i 
dysponent S krzyd lew sk i. — 
W  w> n iku  dalszego usp raw ­
n ian ia  prac m a n ip u la cy j­
nych z likw id o w a liśm y  wąs­
k ie  gardło prze ładunku. Obec 
n ie  dzięki coraz lepszej 
w spó łp racy załogi parowozu 
za ładow u jem y o 30 proc. wa 
gonów w ięce j n iż  poprzed­
nio.

Równolegle z tym  w zros­
ła  znacznie w ydajność grup 
trym ersk ich . P rzoduje wśród 
n ich  brygada Zygm unta  N a r- 
kon ia  uzysku jąc średnio 303 
proc. norm y. In n e  brygady 
m a ją  podobne w y n ik i.

(P)

Z A D A N IA  NASZE WYKONAMY
i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i i im i i im i i iH i i i i i i i i i i J

P O D P I S A L I Ś M Y

RO KU bieżą­
cym przed P o i- 
ską Żeglugą 
M orską stoją 
odpow iedzia l- 

niejsze i  znacz­
nie trudn ie jsze zadania niż 
w latach ubiegłych.

Na ró w n i z całą naszą f lo ­
tą handlow ą tonaż Polskie j 
Żeglugi M orsk ie j, św iad­
cząc coraz więcej usług w 
ciągle rozszerzającej się 
w ym ian ie  tow arow ej, służy 
bezpośredniemu, coraz lep­
szemu zaopatrzeniu mas pra 
cujących. Obok g łów n ie do 
te j po ry występujących ła ­
dunków  masowych — su­
row ców  dla  przemysłu, ja k  
np. ruda żelazna, metale ko-

M A R IA N  GRON j  A/ IC Z
Dyrektor Polskiej Żeglugi Morskiej

dla małego i  średniego tona­
żu została w praw dzie  zam­
kn ię ta  w yn ik ie m  dodatn im
(107 proc. w , tonach i  132 
proc. w  tonom ilach), nie­
m nie j jednak doświadczenia 
wyniesione z tego okresu 
w skazują nam, że obok tru d  

-ności w yn ika jących  z n ie ter 
m inowego dop ływ u masy z 
zaplecza, m am y cały szereg 
słabych punktów  w  naszej 
codziennej pracy.

Spośród zasadniczych za­
gadnień należy na p ie rw ­
szym m iejscu postawić te,io rowe — obecnie coraz szer , , ,  , , . . .  ,

szym strum ieniem  p łyną ła * tore. bezpośrednio _ łączą się
du nk i nawozów sztucznych 
tak  bardzo potrzebnych do 
podniesienia p roduk tyw no­
ści naszego ro ln ic tw a , coraz 
w iększy jest w achlarz różno 
rodnych a rty k u łó w  konsufnp 
cyjnych.

Realizacja pierwszego w 
tym  roku  planu kw a rta ln e ­
go przebiegająca w  trudnych  
w arunkach atm osferycz­
nych, w y ją tkow o  ciężkich

z pojęciem  zdolności i w y ­
dajności przewozowej flo ty .

2  DOLNOSĆ przewozowa 
f lo ty  jest ściśle związa 

na ze stopniem  gotowości te 
chnicznej naszych jedno­
stek. A  w ięc wzmożona w a l 
ka  o m aksym alną gotowość 
techniczną tonażu jes t na­
czelnym  zadaniem sto jącym  
tak przed załogam i ja k  i  ad­
m in is trac ją  PŻM .

A b y  podkreślić całą wagę 
tego zagadnienia, wystarczy 
zwrócić uwagę na jeden mo­
ment, a m ianow ic ie  na to, 
że według założeń NPG  na 
1854 rok  p rodukc ja  ton  i  to 
nom il w inna  ukszta łtować 
się na poziom ie roku ubiegłe 
go, m im o że na sku tek  zbie­
gu planowanych rem ontów  
okresowych tra c im y  w  tym  
ro ku  z eksp loatac ji o 12 
proc. tonażodni w ięcej n iż w 
roku  ub ieg łym . W yrów nać 
ten b rak możemy jedyn ie  na 
drodze lepszej n iż dotych­
czas gospodarki rem onto­
w ej. P ra k tyka  z p ierwszych 
m iesięcy b r. nakazu je nam 
bezwzględnie:

Jan Błąd -  przodujący brygadzista

A N  B Ł Ą D  jest je d ­
nym  z na jstarszych ro ­

bo tn ikó w  portow ych. Już 
od 1920 r . życie jego sp lo­
tło  się z h is to rią  naszych 
portów . Dobrze oam ięta la ­
ta w a lk i gdyńskich robo t­
n ikó w  portow ych o prawo 
do pracy w  Polsce sana­
cy jne j. W  toku tych  w a lk  
do jrzew ała  jego św iado­
mość po lityczna, krzep ło 
poczucie solidarności z ca­
łą  k lasą robotniczą. Jan 
B łąd coraz lep ie j w idz ia ł 
drogę, k tó rą  m ia ł pójść.

U s tró j socja listyczny 
O jczyzna bez w yzysku spo 
łecznego — to b y ły  nasze 
m arzenia, to b y ł nasz cel... 
— m ów i ten s ta ry  robo- 
ciarz.

Skoro ty lk o  h itle ro w s k i 
okupant został przepędza-

DOBRY POCZĄTEK
W IE LE  O R G A N IZ A C JI P A R TY JN Y C H  N A SZYC H  STAT 

K Ó W  D Z IE L I SIĘ SW Y M I O S IĄ G N IĘ C IA M I I  TRUDNOŚ­
C IA M I, W Y M IE N IA  D O Ś W IA D C ZE N IA  POPRZEZ N ASZĄ 
PRASĘ. D LAC ZEG O  W IĘC  M Y, C ZŁO N KO W IE  O R G AN I-

ny znad polskiego morza, 
Jan B łąd p rz y b y ł w raz z, 
rodziną do Gdańska i  ja ­
ko jeden z p ierw szych sta­
ną! do pracy w  porcie.

W  roku  1947 wstępuje 
Jan B łąd do P a rtii.  A w a i-  
sowany na brygadzistę no- 
święca cały sw ó j w ys iłek  
w ychow yw an iu  i szkoleniu 
nap ływ ających do po rtu  
m łodych robo tn ików . P a r­
t ia  pow ierza m u odpow ie­
dzia lną  fun kc ję  ag ita tora  
Z zadania tego w yw iązu je  
sie przyk ładn ie .

W ysokie jest u b ryga ­
dzisty Jana B lada poczu­
cie odpow iedzia lności za 
w ykonan ie  zm ianowego 
planu prze ładunków . G dy 
w  dn iu  17 k w ie tn ia  br. 
stw ierdzono, że na skutek 
«łych w a run ków  atm osfe­
rycznych b rygady prze ła­
dunkow e nie zdo ła ją  do 
godz. 23 z a k o ń c z y ć  z a ła d u n  
ku  tow a ru  na sta tek lin io  
w y  „S L Ą S K “ . brygadzista 
Jan B łąd p rzeprow adził od­
pow iedn ią ag itac ję  wśród 
robo tn ików , k tó rz y  postano 
w i l i  w tedy  pozostać na je ­
dnostce i pracować aż do 
zakończenia załadunku. 
D z ięk i tem u statek w y ­
szedł w  usta lonym  te rm i­
nie.

—  Czy n ic  ża l by ło  
sztauerom zarywać św ią t
— pytam  brygadzisty,

— Um owa zakładowa, 
ja ką  podpisaliśm y n iedaw ­
no — pow iedzia ł Jan B łąd
— da je  nam  korzyści, ale 
i zobow iązuje nas do w ię ­
kszej tro sk i o w ykonan ie  
p lanu prze ładunków . L u ­
dzie to rozum ie ją  i  coraz 
le p ie j chcą obsługiwać 
s ta tk i.

P.

•  podnieść na wyższy po­
ziom  p lanowanie re ­
m ontów  na statkach i  
w  Inspektoracie  Tech­
n icznym  przez dokład­
ne prowadzenie k a rto ­
tek ew idency jnych sta 
nu technicznego oraz 
dz ien n ikó w  rem ontów  
i  sam orem ontów, ko­
le k tyw n e  usta lan ie po 
trzeb  rem ontow ych i  
wzmożenie nadzoru in ­
spektorów terenow ych 
nad uspraw nien iem  do 
kum e n tac ji rem onto­
w e j;

•  podnieść dyscyp linę na 
wszystkich odcinkach 
gospodarki rem onto­
w e j, przede w szystk im  
przez- do trzym yw an ie  
te rm in ów , sporządza­
nie dokładnych specy­
f ik a c ji rem ontow ych i 
dokum entacji technicz 
ne j i  te rm inow e pod­
staw ian ie s ta tków  do 
rem ontu;

9 wzmóc nadzór nad re ­
m ontam i w  sensie e lim i 
nowania b rakoróbstw a 
i  do trzym yw an ia  te rm i 
nu ze strony stoczni;

9 położyć w iększy na-* 
cisk na organizację sa­
m orem ontów  dokonywa 
nych przez załogi, nace 
lo w u jąc  je  na każdym  
statku, zależnie od po­
trzeb, na na jba rdz ie j za 
grożone od c in k i i kon ­
tro low ać ich przebieg.

"D  O W A ŻN E  j  trudne  zada 
nia  sto ją  przed załoga­

m i P Ż M  rów nież na odcinku 
bezpośredniej obsługi prze­
wozów. Ażeby uzyskać zało­
żone przez N P G  w ska źn ik i 
ich wzrostu należy w  p ie r­
wszym  rzędzie podnieść w y  
dajność przewozową, k tó ra  
(m ierzona ilością to n o m il na 
jedną tonażodobę w  eksplo­
a tac ji) w inna  wzrosnąć o 2,5 
proc. p rzy  równoczesnym  
zm niejszeniu ilo śc i przebie­
gów ba lastowych o 2.2 
proc. w  po rów nan iu  do w y ­
konaw stw a ub. r.

P lanow any wzrost w y d a j­
ności przewozowej nakazuje 
nam  skutecznie j n iż  dotąd 
walczyć w  p ierw szym  | rzę­
dzie o skrócenie czasu posto 
ju  w  portach w lasnyc łi i za 
granicą, skrócenie /czasu

przebiegu w  morzu, lepsze 
w yko rzystan ie  nośności stat
ku. W  rea liza c ji tych  zadań 
poważną pomoc pow in ien 
stanowić godzinny barm ono 
gram  rejsów , wprowadzony 
obecnie na jednostk i PŻM.

Równolegle z w a lką  o w y ­
konanie zadań przewozo­
w ych m usi toczyć się walka 
o obniżkę kosztów ta k  de­
w izow ych ja k  i zlo towych. 
Nasze załogi zdają sobie co­
raz lep ie j sprawę z wagi i 
znaczenia tych oszczędności 
dla gospodarki narodowej. 
N iem n ie j przed ad m in is tra ­
c ją  P Ż M  sto i zadanie uprosz­
czenia m etodolog ii p lanow a­
n ia  i  sprawozdawczości obo­
w iązu jące j w  ty m  zakresie.

M ając przed sobą te po­
ważne i  trudne  zadania nie 
wo lno nam  zapominać, że
0 sukcesie, o pe łnym  ich 
w ykonan iu  zadecyduje prze­
de w szystk im  wysokie uśw ia 
dom ienie załóg i  ich stan mo 
ra lno -p o lityczny , w yraża jący 
się m . in . w ysok im  poczu­
ciem  odpow iedzia lności za 
pow ierzony odcinek pracy
1 ja k  najszerszym udziałem 
we w spółzawodnictw ie.
T A J  RO KU bieżącym współ 
’  ’  zaw odnictw o d ługo fa ­

low e obję ło  szerszy wach­
la rz  zagadnień, ja k  prze­
wozy, sam orem onty, osz­
czędność. rac jona liza to rs t­
wo, 1 B H P  oraz szkolenie 
zawodowe. N iem a l na 
wszystkich jednostkach roz­
w ija  się w a lka  o ty tu ł n a j­
lepszego w  zawodzie. W  u- 
b ieg łym  okresie naszej pra 
cy zdobyliśm y na odcinku 
współzawodnictwa w ie le  cen 
nych doświadczeń. S toi przed 
nam i zadanie pogłębienia 
pozytyw ów  i  ca łkow ite j e- 
lim in a c ji negatyw nych stron 
naszej działa lności. Do tych 
braków , k tó ry m  m usim y w y 
dać bezwzględną w a lkę  na­
leżą:

9  niedostateczny związek 
a d m in is tra c ji przedsię 
b io rs tw a z~ załogami, 
czego wyrazem  jest nie 
odpowiednie jeszcze za 
bezpieczanie w ykona­
nia  zobowiązań załóg,

© b rak ciągłości zobowią­
zań, ich akcyjnpść, co 
św iadczy o niedostatecz 
ne j trosce k ie ro w n ic - 
.wa s ta tku  o p ra w id ło ­
w y  rozw ój współzawod 
dn ictw a,

9 w a d liw y  system a n a li­
zy i  k o n tro li rea lizac ji 
pod ję tych zobowiązań.

Oto główne k ie ru n k i i śród 
k i, gw arantu jące pełną re ­
a lizację p lanow ych zadań 
Polskie j Żeglug i M o rsk ie j na 
rok  bieżący. L iczne i  cenne 
zobowiązania przedzjazdowe 
i 1-m ajowe, podjęte przez 
załogi naszych sta tków , id ą ­
ce za przyk ładem  przodu ją ­
cych zak ładów  k ra ju  doku ­
m en tu ją  dob itn ie  w o lę  i  
w k ła d  naszych m aryna rzy  w  
w a lkę  o urzeczyw istn ien ie  
codzienną pracą w ytycznych 
i  wskazań I I  Z jazdu PZPR 
na odcinku obsługi transpor 
tu  m orskiego i  da ją  gw aran­
cję, że zadania nasze ch lub­
nie w ykonam y.

I za k ła d o in e  u m o ii ij z b io ro w e

M om ent podpisania um ow y w porcie gdyńskim .

Z A C J I P AR TYJN E J N A  PAROW CU „N A R O C Z “  N IE  M O­
G LIB Y Ś M Y  TEGO U C ZY Ń IC ? — T A K IE  P Y T A N IE  PO STA­
W IL IŚ M Y  SOBIE PO Z E B R A N IU  P A R T Y JN Y M , KTÓRE 
OD BYŁO  SIĘ 4 K W IE T N IA  BR. Z A M IA R Y  SWOJE N IE ­
ZW ŁO C ZN IE  W P R O W A D Z IL IŚ M Y  W CZYN.

Do t y c h c z a s o w a  praca na­
szej o rgan izac ji p a r ty jn e j nie 

b y ła  najlepsza. Jednym  z zasad­
n iczych  b raków  b y ło  słabe za­
in te resow an ie  pracą o rgan iza c ii 
m asowych, a przede w szys tk im  
ZM P. S ku tek b y ł ta k i, że w  o- 
s ta tn ich  2 m iesiącach, t j .  w  m a r 
cu  i  k w ie tn iu  b r. można b y ło  
zaobserwować pewne roz luźn ie ­
n ie  w śród za łog i: n ieprzestrze­
ganie d yscyp lin y  p racy, częste 
spóźnianie się cz łonków  załog i 
na sta tek, p ijaństw o , lekceważe­
n ie  poleceń przełożonych. Ro­
d z iły  sic też nieuzasadnione an­
tagon izm y. W ie lu  naszych tow a ­
rzyszy w idz ia ło  narasta jące zło, 
n ik t  je dn ak  n ie  m ógł dociec, w  
czym  tk w i przyczyna, l a k  je d ­
na k  n ie  m ogło być da le j.

N a os ta tn im  zebran iu  p a r ty j­
n y m  postanow iliśm y po łożyć 
kres  nasżej b ierności i rozpocząć 
w łaśc iw ą pracę wychowawczą, 
pracę w  lepszym  n iż  dotąd s ty ­
lu .

Na naszym s ta tku  je s t duży 
p rocen t m łodzieży zorganizowa­
ne j w szeregach o rgan izac ii 
ZM P. Na ten też odcinek zw ró ­
c iliśm y  szczególną uwagę. R ów ­
nież postanow iliśm y podnieść na 
wyższy poziom szkolen ie ideo lo ­
giczne i  zapew nić pe łną fre k ­
w encję  uczestn ików . Żywsze i 
ciekawsze n iż  d a w n ie j w y k ła ­
d y  p rzyc iąga ją  na szkolen ie 90 
proc. załogi Sq je dn ak  jeszcze 
i  tacy, k tó rzy  nadal opieszało 
uczęszczają na szkolen ie. Do 
ty c h  „asów “  należą: i i i  m echa­
n ik  Ryszard Fo tyga 1 palacz 
H e n ryk  Jasiński. N ie  w ą tp im y  
jednak , że i oni dołącza sie w 
końcu  do nas, że zrozum ie ją  
sens i cel naszego szkolenia.

W  stosunku do tych , k tó rz y  
ła m a li dyscyp linę  p racy, uży liś ­

m y środkow  w ychow aw czych 
M . in . tow . Bohn za samowolne 
opuszczenie pracy w  po rc ie  o- 
trz y m a ł naganę.

C złonek p a rt ii m usi przodować 
ta k  w  życ iu  osobistym  ja k  i  w 
pracy. Te wskazania u  Zjazdu 
naszej P a rt i i będziem y konsek­
w e n tn ie  realizować. Chcem y, by 
w  naszej o rgan iza c ji p a r ty jn e j 
b y l i  ludz ie  na jle ps i spośród ca­
łe j załogi, b y  ich  p rzyk ła d  po­
ciąga ł naszych be zpa rty jn ych  ko 
lęgów do zw iększenia w yda jn oś­
c i pracy, do lepszej re a liza c ji 
zadań. Dziś tow . Bohn zrozum ia ł 
sw ój b łąd i  stara się lepszą p ra ­
cą zmazać w inę.

W y s iłk i nasze n ie  poszły na 
m arne. W ykazało to  nam  zebra­
n ie  p a rty jn e  w  d n iu  4 k w ie tn ia  
b r., na k tó ry m  organ izacja  ZM P 
w ysunęła 3 sw oich cz łonków  na 
kandyda tów  p a r t i i;  H e n ryka  Ja­
sińskiego, Leona Skw ierczą i  Sta 
n is iąw a  Bohna. B y ł u  nas na 
s ta tku  tow arzysz B o les ław  Sob­
czyk, k tó ry  m ia ł za sobą 2-le tnt 
staż kandydack i. R ozpa trzy liś ­
m y jego sprawę i  jednogłośn ie  
P rzy ję liśm y  go w  poczet cz łon­
ków  p a rt i i,  bow iem  zasłużył so­
bie na to  swą pracą i  postawą. 
Nasza o rgan izacja  p a rty jn a  w zro 
sła w ięc o 4 cz łonków . Now o- 
p rzy ję c i tow arzysze p rzy rze k li 
w ierność naszej p a r t i i \  pełne 
oddanie naszej w ie lk ie j spraw ie 
Jesteśmy pew n i, że n ie  zawiodą 
Nie zaw iedzie też nasza cała o r ­
ganizacja p a rty jn a , bo zrozu­
m ie liśm y naszą drogę, przez w  v 
c; ''ż',?li.śTnv w ie le  b łędów  w na ­
szej p racy i czuwać będziemy 
by się one n ie  p o w tó rzy ły .

Je rzy  D enłsow ski 
Korespondent

Przys piesza ją remont statków
J M A JA , czczą stoczniow- 
L cy zobow iązaniam i p ro­

d u kcy jn ym i. Pragną po w i­
tać tegoroczne św ięto k lasy 
robotn icze j, obchodzone po 
raz 10 w  Polsce Ludow e j, 
szczególnymi czynami.

Załoga G dańskie j Stoczni 
Rem ontowej w łączyła  się do 
nich szerokim  frontem . 
Stoczniowcy pod ję li szereg 
zobowiązań, k tó rych  rea liza ­
cja przyśpieszy rem ont stat 
ków , przyn iesie wzrost w y ­
dajności pracy i  oszczędno­
ści m ateria łow e.

nyw anych przez siebie ro ­
bót.

W  ram ach ogólnozakłado­
wego zobowiązania załoga 
naszej stoczni w ykona p ra ­
ce rem ontow e na m otorow ­
cu „M o rska  W ola“  8 dn i 
przed term inem . Rem ont mo 
torow ca „W a rm ia “  przyśpie 
szy o dwa dn i i  odda tę  je d ­
nostkę do eksp loa tac ji 29 
k w ie tn ia  b r. Realizacja za­
kładowego zobowiązania jest 
uzależniona od term inow ego 
w ykonan ia  rob ó t przez dzia 
!y  s iln ik o w y  i  kad łubow o- 
kuźn iczy oraz ślusarn ię  okrę  
tową. P racow n icy tych  dzia 
łów  zabezpieczają dotrzym a 
nie ustalonego te rm in u  
przez przyśpieszenie w y k o -

Niezależnie od zobowiąza­
n ia  ogólnozakładowego stocz 
n iow cy  pod ję li w ie le  cen­
nych zobowiązań oddziało­
wych. I  ta k  np. p racow nicy 
oddzia łu elektrycznego po­
s tanow ili skrócić o 3 d n i ro  
bo ty in s ta lacy jne  na pogłę- 
b iarce „In ż . W enda". P ra ­
cow nicy ś lusarn i w ykona ją  
swoje zadania na te j je d ­
nostce 5 d n i przed te rm i­
nem. Spośród zobowiązań 
zespołowych na podkreśle­
n ie  zasługuje czyn m łodzie­
żowców k o tla rn i. Z M P -o w - 
cy W acław L icho rad, Janusz 
K a jzer, Józef Pob łocki, Sta­
n is ław  Pobłocki i  Zdzis ław  
G ryg ie l skrócą rem ont a r­
m a tu ry  ko tło w e j na je d ­
nostce „Posejdon“  z p lano­
wanych 270 na 150 roboczo- 
godzin.

dzistę Jana Buczka, podnie­
sie wydajność w  m a ju  o da l 
sze 10 proc. B rygada Le na r- 
da z dz ia łu  konserw acyjne­
go , w ykona powierzone je j 
prace na statkach „Polesie“ , 
„Kasiopea“  i  „W a rm ia “  w  
czasie o po łowę kró tszym  
n iż planowano. O 300 go­
dzin  skróci brygada Dorosz 
k iew icza w ykonan ie  robót 
koserw acy jnych na ponto­
nie  n r  2.

W  oparc iu  o zobowiąza­
nia  nasze b rygady usp raw ­
n ia ją  organizację p racy i 
podnoszą wydajność. G rupa 
s iln ikow ców  z brygadzistą 
Janem Narlochem  uzyska w  
I I  kw a rta le  b r. 148 proc. In ­
na grupa z dz ia łu  s iln iko w e  
go, prowadzona przez bryga

Realizacja pod ję tych  zo­
bow iązań wym aga poważne 
go w y s iłk u  i  czujności. Co­
dziennie na grupach zw iąz­
kow ych  ana lizu jem y uzyska 
ne w y n ik i.  Poprzez g łośn ik i 
rad iowęzła j  w ydaw ane „b ły  
Skawice“  in fo rm u je m y  zało 
gę o postępie w yko nyw a­
nych prac, o przeszkodach i 
trudnościach. K ażdy  kom un i 
k a t pobudza g rupy, b rygady 
i  oddzia ły  naszego zakładu 
do lepszej i  w yda jn ie jsze j 
pracy. Każda z nich. pragnie 
zająć honorowe m iejsce we 
w spółzaw odn ictw ie 1 -m a jo- 
wym .

H ?  D N IA C H  13, 14 i 15 ub. m. odbyły się ko le jno  w 
’  ’  porcie gdyńskim  i gdańskim  oraz w  G dańskie j 
Stoczni Rem ontowej uroczyste zebrania załóg, w  cza­
sie k tó rych  podpisano zakładowe um owy zbiorowe.

Przy opracowaniu pro jek tów  umów uczestniczył 
a k tyw  gospodarczy, społeczny oraz przedstaw icie le 
rady zakładowej i d y re kc ji.

W  dyskus ji nad p ro je k ta m i b ra ły  udzia ł całe za­
łogi. Pozwoliło to na uzupełnienie p ro jek tów  szere­
giem poprawek. Na p rzyk ład  w  porcie gdańskim  
zgłoszono 2G8 wniosków , z k tó rych  294 w łączono do 
zakładowej um owy zbiorow ej. Na p lan pierwszy w y ­
sunęły się w n iosk i dotyczące spraw produkcy jnych  i 
socja lno-bytow ych . Dyskusja dow iodła, że załogi por­
tów  i stoczni po gospodarsku op ieku ją  się sw o im i za­
k ładam i pracy oraz że w  pe in i doceniają doniosłe 
znaczenie um ów zakładowych.

W porcie gdańskim  zakła ­
dową umowę zb iorow ą ze 
s trony załogi p o rtu  pod­
p isa li członkow ie p rezyd ium  
Rady Z a k ładow e j: M arian 
Z aw orsk i, Jan ina  Dąbrowska 
i  A n to n i M ędrze jew ski.

B O G D A N  O LESZCZUK

Korespondent
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Z wszystkich w yp ow ie ­
dzi p rzeb ija ła  troska o za­

k ład  pracy i  wykonanie
p la n ó w .

EU G EN IU SZ OSTROW ­
S K I z po rtu  gdańskiego w  
czasie dyskus ji m . in . po­
w iedzia ł: Załoga naszego 
po rtu  będzie z jeszcze 
w iększym  zapałem w y k o ­
nyw a ła  zadania p roduk­
cyjne. N ie dopuścim y do 
przesto jów  statków , bę­
dziem y walczyć z wszel­
k im  m arno traw stw em  pa­
m ię ta jąc, że każdy zaosz­
czędzony grosz jest naszą 
wspólną własnością.

— Przeżyłem pó ł w ieku  
— pow iedzia ł K A Z IM IE R Z  
A N T C Z A K  — ale do te j 
pory nie słyszałem o ta ­
k ie j pomocy i opiece Rzą­
du, k tó re j jednym  z prze­
ja w ó w  jes t nasza umowa 
zakładowa.

OD  załogi G dańskie j Stoczni Rem ontowej zależą 
szybkie napraw y s ta tków  naszej f lo ty  handlow ej. 

Skrócenie postoju rem ontowego to przew iezienie do­
da tkow ych ton ładunku . D latego też stoczniowcy w  
sw o je j um owie zakładow ej postanow ili m. in . skrócić 
czas rem ontu m otorowców  „H U G O  K O Ł Ł Ą T A J “  i  
„G E N E R A Ł B E M " ze 100 tys. do 80 tys. roboczogo- 
dzin, zw iększając tym  samym wartoś;ć p ro d u kc ji g lo­
ba lne j o 2,6 proc.

Z dum ą m ó w ili stoczniowcy o sw o je j um ow ie za­
k ładow e j i  zapew nia li, że w ykona ją  z honorem  p rzy ­
ję te  na siebie zobowiązania.

—  Podobnie ja k  w  w ie lu  innych dziedzinach na­
szego życia, ta k  i  p rzy  zaw ieran iu  zakładow ej um o­
w y zb iorow ej czerpiemy z doświadczeń radzieckich. 
W y n ik a  stąd pewność, że i  m y zbudu jem y u siebie 
socja lizm  —  pow iedzia ł M IE C Z Y S ŁA W  B O T A  z dzia­
łu  G łównego Technologa.

H ucznym i ok laskam i p rz y ję li stoczniowcy pozdro­
w ien ia  przekazane im  przez R Y S ZA R D A  S Z K O LN IC - 
K IE G O  od b ra tn ie j załogi Stoczni G dyńskie j.

Na zakończenie zebrań odśpiewano „M iędzynaro­
dówkę“ . Po części o fic ja ln e j zespoły artystyczne p o r­
tów  i stoczni w ys tą p iły  z bogatym  program em  pieśni, 
toń ra  i deklam acji. H . K .

P rzodow nicy  G dańskie j S toczni R em ontow e j W ładysław  = 
K u ro w sk i i  W ładysław  P łocka rozm aw ia ją  z d y re k to re m  Ra- |  
dom skim  o podpisanej U m ow ie .

W  z d m o jo n jjm  te m p ie
MO T O R O W IE C  „W a rs z a w a “  

po ch lub n ie  w ykona nym  
p lan ie  rocznym  i  zdobyciu  

pierwszego m iejsca w e w spół­
zaw odn ic tw ie  na lin ia c h  c h iń ­
sk ich  został sk ie ro w any  do Ham  
burga na okresow y rem ont.

Przed załogą stanęło nowe za­
danie; zorganizować ta k  pracę, 
aby podczas posto ju  w  zagranicz 
nej stoczni w ykonać ja k  n a jw ię ­
cej prac w  ram ach sam orem on­
tów . P ozw oli to  na skrócenie  po­
s to ju  za gran icą, wcześniejsze 
podjęcie no rm a ln e j eksp loa tac ji, 
a ty m  sam ym na zaoszczędzenie 
cennych dewiz, obn iżkę kosztów 
w łasnych.

G marca załoga pod ję ła  w ie le  
cennych zobowiązań. O rganiza­
torem  ca łe j a k c ji b y ł a k tyw  
p a rty jn y  i zw iązkow y.

Źaloga maszynowa poza zapla­
now anym i robotam i podję ła  się 
dodatkow o przygotow ać do prze 
g lądu L loyd  Register 4 u k ła d y  
s iln ik ó w  g łów nych.

Załoga pokładow a zobowiązała 
się w ykonać w  1 200 roboczogo- 
dzinach prace konserw acy jne  na 
pokładzie, na k tó re  planow ano 
2 400 roboczogodzin. Do zobow ią­
zania tego p rz y łą c z y li się o fice ­
ro w ie  pok ła dow i. Ponadto część 
załogi postanow iła  podczas do­
kow an ia oczyścić i  zakonserwo­
wać 2 ko m o ry  łańcucha ko tw icz ­
nego.

P od ję to  też w ie le  zobowiązań 
in d yw id u a ln ych .

M arynarze  p racu ją  w  zdw o jo ­
nym  tem pie, re a lizu ją c  swoje 
zobowiązanie często w  tru d n ych  
w arunkach . W yróżn ia ją  się p rzy  
ty m  towarzysze C hruście l i M e r­
k u ry  s z dz ia łu  maszynowego, 
G ry le w sk i z pokładow ego oraz 
W łasow i Jaszczura z h o te low e ­
go.

K O R A LE W S K I
K A L A G A
G A R N A
Korespondenci
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Godni wyróżnienia
Wśród, załóg naszych sta t­

ków  m am y w ie lu  •przodował 
ków , rac jona liza to rów  — o- 
jia rn y c h  budowniczych no­
wego życia.

,,LECH“ . O pin ia k ie row n ic ­
tw a statku, kolegów i  wszy 
stk ich, k tó rzy  go znają jest 
zgodna: K u k liń s k i to jeden 
z najlepszych palaczy naszej 
f lo ty  W yn ik i, ja k ie  osiąga w  
swej pracy są rezu lta tem  su 
m iennej na uk i i  opanowania 
zawodu. Poza tym  K u k liń  
sk i w yróżn ia  się w  rea liz-c.j 
zobowiązań, które  dz ięk i je ­
go pe łne j oddania pracy w y  
k '" iu jc  z ?iadwyżką.

O LEPSZĄ ODPRAWĘ 
STATKÓW WĘGLOWYCH

FR A N C IS Z E K  LOR C ti 
p ływ a  jauo I  o fice r na zb ió r  
n ikow cu  „W SPÓ ŁPR AC  A ‘\  
To odpowiedzialne stanow i­
sko powierzono mu w  uzna­
n iu  jego uczciwej. ve łneĄ od 
dania pracy we th  we Dzię 
k i niestrudzonemu mus^lko- 
w i Lorocha donn w ',d~r'ne 
zostały do porządku ta ~ ks i 
urządzenia p rze ła d n  
na tym  statku. To w łaśnie  
Loroch dzień w  dzień prze­
siadyw a ł w  tankach, czyś c ii 
i  konserwował, p rzygotow u­
jąc  je  do załadunku.

JER ZY
palaczem

K U K L IŃ S K I jest 
na parowcu

M A R IA N  B O C H E Ń S K I to
steward z parowca „L u b lin “ . 
Oceną jego sum iennej pracy  
jest czterokro tne w yróżn ie ­
nie, jak ie  w  ub ieg łym  roku  
otrzym ał z PLQ. Jest n iez­
w yk le  obow iązkowy  i starań  
ny. W jego „ gospodarstwie“ 
panuje zawsze idea lny porzą 
dek i  ład, a m arynarze są 
zadowoleni 2 obsługi, w  któ  
re j łączy dobrą fachowość z 
uprze jm ym  obejściem. Z aw ­
sze jest gotów  do onmncy 
współtowarzyszom  i tak po­
t ra f i zorganizować swoją pra 
t ę ,  że znajdwie zowsze clnu i 
lę na pomoc i  naukę innych. 
Prow adzi w zorow y tryb  ży­
cia i  postawą swoją w pe ł­
n i zasługuje  ?ia m iano jedne 
go z najlepszych.

C  P R A W N A  obsługa s ta t- 
k ó w  zależy m. in.. od te r 

m inowego podejścia m asy to 
warowe.j do portów . Już od 
dłuższego czasu obserw ujem y 
Vv porcie szczecińskim poważ 
ne opóźnienia w  dop ływ ie  
węgla. I  ta k  np. analiza za 4 
dn i m arca br. w yka zu je  na­
stępujące opóźnienia trans- 
Dortów pociągowych: 19 m ar 
ca — 5 dużych transportów  
nadeszło do p o rtu  z opóźnię ' 
n iem  od 41/2 do 14 1/2 go­
dzin (n r transp ortu  64S97);
20 m arca ty le  samo transpor 
tów  m ia ło  spóźnienie od 8 1/2 
do 33 godzin (n r transp. 
G8499 rr) .  Podobnie w  dniach
21 i  22 m arca pociągi z w ę- 
?lem spóźniły się średnio o 
15 i 11 godzin. W ym ien iliśm y 
dla o rzyk ład u  Dodejście t y l ­
ko dużych transp o rtów  pom i 
ta jąc mniejsze, k tó re  m aja 
opóźnienia jeszcze większe.

N ie te rm in ow y  n a p ływ  w ę- 
a do p o rtu  pow oduje t ru d ­

ności w  prze ładunkach. S tat 
k i ładu jące są narażone na 
w yczekiw an ia  na brakujące, 
sortym en ty  węgla. N ierzadko 
w y n ik a ją  z tego Dowodu prze 
stoję, ja k  no. parow ców  
Castor”  i  „E lla ”  w  I I I  de­

kadzie m arca br. Poza tym  
s ta tk i czekające w  osta tn ie j 
fazie obsług i, na b raku jący  
transp o rt węgla b lo ku ją  na 
brzeża un iem oż liw ia jąc  pod­
staw ien ie innych  jednostek 
oraz rozładunek nadchodzą­
cych wagonów z weglem. 
Z na jdu je  to rzecz nrosta — 
odbicie w  osiąganej nrzez 
Dort dziennej racie nrze ładun 
korvej. k tó ra  w  po rów nan iu  z 
rok iem  ub ieg łym  obniżyła 
sie o 23 proc. Nastębstwsm  
tego jest niedostateczne w y ­
korzystan ie urządzeń prze ła ­
dunkow ych portu . Poza tym  
b loku jące nabrzeża s ta tk i 
ograniczają w yko rzystan ie

urządzeń d la  kam p an ii zbożo 
w ej.

Szczególny n iepokó j budzi 
analiza s tra t czasowych pono 
szonych przez jednostk i tram  
nowe P o lsk ie j Żeglug i M o r­
sk ie j. Otóż w  pierwszym  
kw a rta le  br. jednostk i te stra 
c iiy  z powodu n ie term inow e 
go dop ływ u  w ęgla do po rtu  
p raw ie  1/4 czasu posto ju  w  
porcie. W arto wiedzieć, że w  
okresie tym  na 109 dn i pos­
to ju  nod załadunkiem  jednost 
k i P Ż M  s tra c iły  26 dn i w  o- 
czekiw an iu  na węgiel. Jest to 
poważna stra ta  zdolności 
przewozowej f lo ty  tram po­
w ej.

Co jest przyczyną n ie te rm i 
nowego podejścia masy w ę­
g low e j do portu? Jeżeli uw z­
g lędn im y to, że transp o rty

wskazują, że rów nież w  mie 
siącu k w ie tn iu  odczuwa się 
słaby don ływ  węgla do p o r­
tu. Na skutek tego p rzed łu ­
ży ł się załadunek ta k ich  stat 
ków. ja k  „S o łdek” , „K o ln o ” , 
„T o ru ń ” , „W ie lu ń ”  i  załogi 
tych  jednostek napo tyka ją  
na trudnośc i w  w yko na n iu  
planów.

Szkodliwość istniejącego 
stanu rzeczy nie  wym aga b liż  
szych w yjaśn ień . D latego trze 
ba, aby P K P  do łożyły  ja k  na j 
szybciej starań w  celu za­
pew n ien ia bardzie j re g u la r - . 
nego dop ływ u  węgla do po r­
tu, co przyczyn i się do le p ­
szego w yko rzys tan ia  zdolno­
ści przewozowej naszej f lo ty .

E. M .
Korespondent

W artam i p ro d u k c y jn y m i u czc ili ro b o tn icy  p rze ładunko­
w i, dźw igow i i  w arszta tow cy św ięto 1 M a ja . W spólnym  
o fia rn ym  w ys iłk ie m  o d p ra w ili przed te rm inem  dzies ią tk i 
s ta tków  i  se tk i wagonów.

Na zd jęc iu : brygada sztauerska n r  67 z p o rtu  gdyńskie ­
go om awia najb liższe zadania, przed podjęciem  pracy.

są w łaśc iw ie  odwoływane 
kopa lń  i  wychodzą we w łaś 
c iw vm  czasie, ze s tac ji roz­
rządow ej w  Pyskow icach, to 
staje się jasne, że opóźnię 
n ia  w y n ik a ją  na trasie  prze­
lo tow e j i  w ina  za ten stan 
rzeczy spada na PKP.

Ogólnie w iadom o, ze za 
długo trw a  komasowanie 
transportów  na stacjach 
Spedytor „W ęglokoks”  ja k  : 
zarząd p o rtu  -sygnalizują 
P K P  w ie lkość s tra t nonoszo 
nvch przez flo tę  i  oo rt na 
skutek opóźnień w  dop ływ ie  
węgla. P K P  przyrzekają . że 
nastaoi na tvm  odcinku po- 
nrawa, ale n ie  w idać tego 
D O K P  W roc ław  zapewniała, 
że z dn iem  22 m arca b r. u - 
legnie uso raw n ien iu  trans- 
Dort eksportowego węgla. 
N ieste ty ta k  n ie  jest. I  tak  
no. transp o rt n r  69521 
6852r wychodzące z Pysko­
w ic  w  dniach 22 i  23 marca 
br. nadeszły do p o rtu  szcze­
cińskiego z opóźnieniem 28 i 
16 godzin.

W iadomości nadchodzące 
od Polsk ie j Żeglug i M orsk ie j

Parowiec „Bułgaria“  wj/szedf w terminie
* ) O M A R C A  br. gdy paro- 

w iec „B u łg a ria “  wcho­
dz ił z ładunk iem  fosfo ry tów  
do po rtu  szczecińskiego, na­
brzeża Basenu Górniczego 
b y ły  po prostu oblepione 
Statkam i, ła du jącym i lub 
czekającym i na załadunek.

—  Czy zdążą nas w y łado ­
wać do 31 marca? — tak ie  
pytan ie  nu rtow a ło  załogę 
„B u łg a r ii“ . N ic  dziwnego. Od 
te rm in ow e j obsługi sta tku 
zależało w ykonan ie  miesięcz 
nego i  kw arta lnego planu 
przewozów, ja k  rów nież w y ­
korzystan ie  m iejsca, zamó­
wionego na doku w  stoczni 
zagranicznej.

S tatek dob ił do nabrzeża 
W ałbrzyskiego. Zanosiło się 
na dłuższe w yczekiw anie na 
w o lne m iejsce przy nabrzeżu 
B ytom skim , przy k tó ry m  pla 
nowano wyładunek.

S tatek sta ł na postoju 2 
doby. Czasu tego jednak nie 
zm arnowano. M im o narasta­
jących trudności p rze ładun­
kow ych — ja k  to no rm aln ie  
byw a pod koniec każdego 
miesiąca — załoga Zarządu 
P ortu  Szczecin postanow iła 

' uczynić wszystko, aby „B u ł­
garię“  obsłużyć w  te rm in ie . 
W  tym  celu z in ic ja ty w y  por 
tow e j o rgan izacji p a rty jn e j 
zorganizowano wspóln ie  z 
przedstaw ic ie lam i za! agi 
sta tku  k ilk a  narad robo­
czych, na k tó rych  szczegóło­
wo analizowano aktua lną 
sytuację prze ładunkow ą i w y  
sunięto szereg wniosków , 
k tó rych  rea lizacja  zabezpie­
czała planowane na dzień 
25 m arca br. rozpoczęcie w y 
ła dunku  „B u łg a r ii“ . Czasu 
by ło  mało. Do pracy przy 
s ta tku  skierowano w ięc w y ­
próbowane, przodujące b ry ­
gady robocze. Na n a jtru d n ie j 
szych odcinkach obsługi sta­
n ę li a k tyw iśc i zw iązkow i i  
p a rty jn i.

WY Ł A D U N E K  rozpoczęła 
zm iana st. brygadzisty  

Józefa Teresiaka, N ie trzeba 
by ło  trym erom  Tadeuszowi 
Dom żalskiem u, A r tu ro w i De 
s lerow i, Janow i Szopiakowi, 
B olesławow i P aw lakow i czy 
dźw igowem u B ron is ław ow i 
D aw idow skiem u wyjaśniać, 
ja k  w ie le  zależy od w yn ikó w  
ich  pracy. W iedzie li o tyra 
od mężów zaufania. B u łga rs­
cy towarzysze mogą być spo­
k o jn i. Oni, robo tn icy  portu  
szczecińskiego nie  dopuszczą 
do tego, aby statek n ie  w y ­

kona ł p lanu, aby p łac ił ka ry  
za spóźnienie się na dok.

Z godziny na godzinę ro ­
sło tempo pracy. A  nie była 
oną ani lekka, an i ła tw a . To­
w ar szedł w  pracochłonnej 
re la c ji do k ry ty c h  wagonów. 
Za każdym  rozw arciem  
chw ytaka zasobnik i wagon 
spo w ija ły  się w  chm urę g ry ­
zącego py łu  fosforytowego. 
N ie zrażało to nikogo. Praco­
wano w y trw a le . Gdy syrena 
portow a obw ieściła koniec 
zm iany, brygadzista m ógł 
pogratu low ać trym erom  i 
dźw igowem u Janow i G ra ­
barczykow i — w yko n a li no r­
mę w  215 proc.

— Dobrze zaczęli w y ła d u ­
nek. Jak tak  pó jdzie dalej...

Rozjaśn ia ły się uśmiechem 
t ia r z e  m arynarzy  na m yśl 
o w ykonan iu  p lanu.

Na wysokości zadania sta­
ną ł a k ty w  zw iązkow y i pa r­
ty jn y  portu . M iędzy zm iana­
m i roboczym i i poszczegól­
n ym i brygadam i rozgorzało 
współzawodnictwo. Osiągano 
coraz lepszą wydajność. 
T rym erzy  ze zm iany Józefa 
Ś w ią tka  i  Jed lińskiego uzys 
k a li w  d rug im  dn iu  w y ła ­
dunku  230 proc. norm y. R o­
sło zaufanie m arynarzy  do 
załogi portow e j. Tow. E d­
m und Łukaszewski, k ie ru ją ­
cy pracą p rzy sta tku, uzys­
k a ł od kap itana  „w o lną  rę ­
kę“  w  w y ładunku .

YJU M IA R Ę  nasilen ia  pracy 
”  ros ły  jednak i trudnoś­

ci. To b rak ło  pod sta tk iem  
wagonów, to n ie  dopisał pa­
rowóz przy egalizacji wago­
nów. B ra k  rob o tn ików  prze­
ładunkow ych  w  porcie po­
k ry w a ły  b rygady wzmożoną 
pracą. Szczególnie wysokie 
poczucie odpowiedzialności 
za dotrzym anie te rm in u  w y ­
ładunku  w ykaza li trym erzy  
T eo fila  Steinera z nabrzeża 
Górnośląskiego. D z ięk i wzo­
ro w e j o rgan izacji pracy i  o- 
sobistemu w y s iłk o w i . uzys­
k a li on i 279 proc. no rm y — 
najlepszy w y n ik  przy w y ła ­
dunku  „B u łg a r ii“ .

— Zwiększoną wydajnością 
chcie liśm y nadrobić czas stra 
eony na skutek b raku  wago­
nów  —  w  ta k i prosty sposób 
try m e r Józef Lubas w y ja ś n ił 
ta jem nicę uzyskanego suk­
cesu.

W yładunek dobiegał koń ­
ca. W idać ju ż  by ło , że zało­

ga po rtu  z honorem  wykona 
swoje zadanie. I  rzeczyw iś­
cie. R ankiem  31 marca dźw i 
go w y ZM P -ow iec E dw ard 
G rudz iak  prze rzuc ił ostatn ią 
tonę fos fo ry tów  do wagonu.

Załoga parowca „B u łg a ­
r ia “  mogła przesłać do sw o­
je j O jczyzny m eldunek o w y 
konan iu  planu. Na m yśl o 
tym  cieszyli się wszyscy: za­
rów no bułgarscy m arynarze, 
p rzygotow ujący statek do 
w y jśc ia  w  morze, ja k  i w ra ­

cający do swych domów ro ­
bo tn icy po rtow i Szczecina.

Wszyscy bow iem  pracują 
ała te j samej sprawy, dla 
budowania coraz szczęśliw­
szego życia w  mieście i  na 
wsi.

W szystkich ich łączy so li­
darne poczucie odpow iedział 
ności za w ykonan ie  planów, 
k tó re  są dla n ich obow iązu­
jącym  prawem.

J. P.

P o rto w c y  gdyńscy ~  wsi
TU R ZY spółdzielnie p ro -
1  dukcy jne  — w  Sucho- 

wej, B ia łe j Górze i  K n iew ie  
(po w. w e jherow ski) oraz 
Państw ow y Ośrodek M aszy­
now y w  Nowej W si (pow. 
lęborski) pozostają pod op ie ­
ką portow ców  gdyńskich.

E kipa zorganizowana przez 
warsztatowców spraw uje 
szefostwo nad POM -em . Czę 
sto w yjeżdża ją w a rsz ta to w ­
cy do ośrodka w  Nowej Wsi. 
W  czasie pierwszego w y ja z ­
du odby li z ak tyw em  P O M -u 
naradę, na k tó re j om ówiono 
potrzeby ośrodka. Dyskusja 
jednak nie zobrazowała rze­
czywistego zakresu tych  po­
trzeb.

U ja w n iły  się one w  pe łn i 
dopiero po szczegółowym za­
poznaniu się przez członków 
ek ipy  z terenem. Stw ierdzono 
poważne zaniedbania i b ra ­
k i w  technicznym  stanie par 
ku  maszynowego. Większość 
ciągn ików  w ym agała rem on­
tów . B rakow a ło  w ie lu  części, 
k tó rych  w arszta ty PG M  nie 
m ogły wykonać. N iew ie le  po 
zostało czasu do rozpoczęcia 
wiosennych siewów. Portow  
cy p o s ta w ili. w ięc rob ie k o n ­
k re tne  i tę rm inow e zadaniu.

N ajważnie jszą sprawą b y ­
ło uruchom ien ie tra k to ró w . 
Zależało to od przyśpiesze­
nia dostaw b raku jących  czę­
ści. W ykonano je  we w łas­
nych warsztatach portow ych 
na 2 dn i przed usta lonym  
term inem . 5 tra k to ró w  odre­
m ontowanych w  pierwszym  
rzucie czekało na rozpoczę­
cie prac. A le  czas na g lił, a 
do zakończenia rem ontów  
syło jeszcze daleko. Do tego

n iepoko ił portow ców  słaby 
postęp i niska jakość na­
praw  vvykonywanych przez 
warsztatowców PO M -u.

Trzeba było  temu szybko 
zaradzić. Towarzysze Józef 
W oźniak i W ładysław  Szuba, 
w ysian i do ośrodka, s tw ie r­
d z ili duże zaniedbania w  w y 
konyw an iu  planu napraw. 
Dla ich usunięcia Zarząd 
P ortu  wydelegował specja l­
ną techniczną ekipę, złożo­
ną z 10 ludzi, k tó rzy  w spó l­
n ie  z załogą PO M -u przez 2 
tygodnie pracow ali p rzy re ­
montach, M im o tego nie o- 
siągnięto planowanego poś­
piechu, Trzeba było  wysłać 
z portu  dodatkową ekipę z 
w arszta tów  samochodowych. 
W spólnym i s iłam i napraw io 
no na czas 12 Ciągników, do­
konano przeglądu technicz­
nego maszyn ro ln iczych i  in  
nych trak to ró w . Ponad 1 1/2 
tony w ykonanych części, 
2.792 przepracowanych robo- 
czodniówek — oto ko n k re t­
ny w k ład  załogi w arszta tów  
Zarządu P ortu  G dyn ia  w  
nrzygotow ania PO M -u do 
prac w iosennych.

A le  n ie  t y lk o  o o m o c  te c h ­
niczna n ieś li portow cy zaló- 
.dzie PO M -u.

— Dobre macie maszyny, 
ale cóż — nie op iekujecie sie 
n im i należycie i stąd ty le  
uszkodzeń i  m itrę g i — pou­
czał p ra c o w n ik ó w ,, PO M -u 
k ie ro w n ik  ek ipy Józef Woź­
niak.

W idzia ła  załoga PO M -u 
w ytrw a łość i dokładność pra 
cy u portowców : W ik to ra  
K ram pa, Franciszka S z y p ­
rowskiego, Jana G rabowskie 
go, Antoniego Tom kiew icza

i innych . Ich  zmysł o rgan i­
zacyjny, wysoka świadomość 
polityczna i rów nie  wysokie 
k w a lif ik a c je  zawodowe bu­
dz iły  zainteresowanie i uzna 
nie pracow n ików  PO M -u.

W iele tro s k i w k łada ją  
członkow ie ek ip y  w ulepsza­
nie organ izacji p racy ośrod­
ka. Osiągają to poprzez k r y ­
tyczne ana lizy  w ykonan ia  
p lanów  pracy POM. Uczą za 
łogę ośrodka sam okry tycz- 
nej oceny uzyskanych w y ­
n ików . Szczególnie dużo u - 
wagi pośw ięcili po rtow cy po 
mocy w pracy w ydz ia łu  po- 
IPycznego PO M -u.

Żyw o in te resu ją się człon­
kow ie  ek ipy  rea lizac ją  w io ­
sennych planów  pracy ośrod­
ka. W idzą oni jeszcze w ie le  
niedociągnięć w  pracy 
PO M -u. M ob ilizu ją  agrono­
m ów do większej dbałości o 
wykonanie planu upraw , o 
pełne w ykorzystan ie  c iągn i­
ków  i  maszyn. P ię tnu ją  bez­
troskę i n iedbalstw o u opusz 
czających się w  pracy tra k ­
torzystów , ja k  np. u G rusz­
czyńskiego, W ałkowieza czy 
Kaczkowskiego. Pomagają 
k ie r o w n ic tw u  p o m - u  w  p o ­
pu la ryzow aniu  osiągnięć 
przodujących kie rowców , ta ­
k ich ja k  Nawojczyk, Szos- 
ler, k tó rzy  osiągają 150 i 270 
proc. norm y. W spólnie z k ie  
row n ic tw em  P O M -u om aw ia 
ją  sposoby rozszerzenia a k c ji 
zaw ierania um ów z gospo­
darzam i in dyw idu a ln ym i.

Poważna i owocna jest po­
moc niesiona przez tow a rzy­
szy z portu gdyńskiego dla  
P O M -u  w  Nowej Wśi.

(P)

p  IE R W S ZY  re js  zb io r-
f  n ikow ca „W spół;» ' -ca”  

pod polską banderą 
zaczął się n iena jlep ie j. Już 
samo przew lek łe  kom p le­
tow anie  załogi n ie  nastra­
ja ło  optym istyczn ie . Co gor 
sze — p ra w ie  do osta tn ie j 
godziny od jazdu n ie  było  
st. m echan ika i  n ie  w iado 
mo było, czy ten, k tó ry  
p rzy jdz ie , będzie zna ł m a­
szynę. Okazało się,, że nie 
znał.

W reszcie ńo w ie lu  ta ra ­
patach sta tek wyszedł w  
rejs. Już następnego dnia 
odbyło się zebranie załogi, 
k tó re  m ia ło  ría celu omó­
w ien ie  podróży, rozdzia ł 
prac, usta len ie  kalendarza 
zebrań, szkolenia itp . Z ja ­
w i l i  się na nie  wszyscy 
w o ln i od służby. P rzyszli, 
bo przecież w iedz ie li, że" od 
nich, now ych gospodarzy 
s ta tku  zależy w ykonan ie  
zadania.

Początkowo nieśm iało, z 
rzadka odzyw a li się m a ry ­
narze. Wreszcie — n ie  w ia ­
domo k to  je  p ierw szy po­
w iedz ia ł —  padło określe­
nie: stan zły. Chodziło zda 
ie się o urządzenia pok ła ­
dowe. I  posypały się spo­
strzeżenia, w n iosk i. M ó w i­
l i  o z łym  stan ie maszyn, 
zanieczyszczonych kotłach, 
nieszczelnych zaworach i 
w ie lu  innych . A le  n ie  b ia ­
d o lili,  n ie  za łarriym a li rąk. 
W prost p rzeciw n ie —  zacis 
ne li pięści i pow iedz ie li' 
zrob im y, pokażem y ja k  po­
tra f i pracować po lsk i m ary 
narz.

W  W A LC E

P R 7 E f)n V N P fiC T A M I

Pogoda bv ła  fa ta lna , Ca 
łe dn ie  w is ia ły  nad sta t­
k iem  czarne ja k  o łów

U NOWYCH GOSPODARZACH 
STAREGO STATKU

chm ury. Dziób „W spó łp ra ­
cy”  to w yc iąga ł się nad 
fale, to znów ja k  p ług  głę­
boko o ra ł zm ierzw ione mo 
rze. Sytuacja  począwszy od 
M orza Północnego poprzez 
B iska j, G ib ra lta r, . Morze 
Egejskie aż do Czarnego 
nie  uleg ła zm ianie. S tatek 
pow o li, bo z szybkością 3 
do 4 m il posuw ał się na­
przód.

W a ru n k i p racy b y ły  n ie ­
zw yk le  ciężkie. C iągłe prze 
ch y ły  i  w ahania u tru d n ia  
ły  każdy ruch. M im o to 
n ik t  z załogi n ie  ustaw ał w  
robocie. Każdy m ocnie j w y  
tężał swe siły, ba rdz ie j sku 
p ia ł swą uwagę. Raz dane 
słowo zobowiązywało.

W yczyścili w ięc dwa ko t 
ły  i  uszcze ln ili zawory. St. 
mech. Ryszard K ie d y k  i
jego w spó łp racow nicy — 
można powiedzieć siedzie­
l i  w  ko tłach i  choć pot za­
le w a ł oczy, choć m d la ły  
m ięśnie n ie  p rze ryw a li pra 
cy. To samo można pow ie­
dzieć o st. of. F ranciszku 
Lorochu i oom nerm anie 
F ranciszku Chm ie lu . Nie 
bacząc na pozostałości ga­
zów w  tankach, w chodzili 
do n ich  i  uszczelniali, zau­
ważone przecieki, bv do­
brze przygotow ać statek do 
załadunku.

Y.T czasie przeglądu oka­
zało się. że trzon suwaka 
średniego c iśn ien ia przepu 
szcza parę. Postanowiono

w ięc przetoczyć go w  Kon 
stancy. N iestety i  ty m  ra ­
zem załoga zdana by ła  na 
w łasną zapobiegliwość. N ie 
nam yśla jąc się długo st. 
m echanik prze toczył go na 
s ta tkow ej toka rn i, m im o że 
by ła  za k ró tk a  i  praca w y 
m agała n iezw yk łe j zręczno 
ści.

P rzyk rych  niespodzianek 
by ło  w ięcej. Np. w  czasie 
przejęcia s ta tku  ty lk o  dwa 
k o tły  b y ły  pod parą. Za­
brano się w ięc z m iejsca 
do czyszczenia trzeciego — 
nie pracującego. W  czasie 
czyszczenia rozebrano a r­
m aturę  i  stw ierdzono pęk­
nięcie w  zaworze. M echani 
cy w ięc u ra d z ili, że w  K on 
stancy odstaw ią jeden ̂ ko­
cioł, w y jm ą  z niego za­
w ó r i w staw ią  w  m iejsce 
pękniętego.

A le  cóż i ten, na k tó ry  l i  
czono też b y ł pęknięty. Po 
s ta w ili w ięc zaślepki i 
„W spółpraca”  ruszyła  do 
p o rtu  docelowego bez szu­
m owania.

Z ła  pogoda nie  opuszcza 
ła  s ta tku  na chw ilę . Rozwi 
n ięcie no rm a lne j szybko­
ści u n ie m oż liw ia ły  przeciw  
ne p rą dy  i  w ia try . Wszyst 
ko ja k b y  zm ów iło  się prze 
c iw ko  załodze. Ona jednak 
postanow iła  przezwyciężyć 
te trudności.

N ie  da li się Ładunek w  
całości dow ieź li do po rtu  
docelowego. Tu, p rzy  w y ­

ła dunku  znowu b y ł k łopot. 
R u ry  w  k ilk u  m iejscach by 
ły  podziuraw ione i  zaist­
n ia ła  konieczność — tym  
razem niebezpieczniejsza 
— schodzenia w  maskach 
do tanków  i  ła tan ia  o tw o­
rów . I  to w ykonano wzoro 
wo.

W reszcie z westchnie­
niem  u lg i załoga w yb ie ra ­
ła kotw icę. KUrs — 
Gdańsk.

SUKCES Z A Ł O G I

— T rudno je s t naw e t w  
obszerniejszym  opow iada­
n iu  —- m ów i kp t. Czesław 
M ac ie jew sk i —  powiedzieć 
ty le  s łów  uznania, na ja ­
k ie  zasłużyła załoga przez 
czas tego re jsu. Je j ha rt, u 
pór, silna w o la  i  odwaga 
zdum iewała m n ie  n ie jedno 
kro tn ie . To załoga, z k tó rą  
można opłynąć całą ku lę  
ziemską w  najcięższych wa 
runkach. S ta ra li się ja k  
m og li i  w spó łzaw odniczyli 
m iędzy sobą...

W achty załogi maszyno­
w e j w spółzaw odniczyły o 
oszczędność pa liw a, czys­
tość itd . Ruch ten szczegół 
n ie  rozw iną ł sie wśród ster 
n ików . In ic ja to re m  b v ł st. 
m ar. E dm und W oźniak. 
W spółzawodnictwo polega­
ło  na ścisłym  u trz y m y w a ­
n iu  s ta tku  na kursie . Do 
k o n tro li s łuży ły  . w vkresy, 
na k tó re  co pół godziny 
s łużbowy o fice r nanosił 
punkt, w  ia k im  zna jdu je

się statek. Po skończeniu 
w ach ty  s te rn ik  m ia ł obraz 
swego sterowania. Jeśli od 
c h y lił się z ku rsu  chociaż 
by o 1°, o trzym yw a ł 
p u n k t ka rny . W spółzawod­
n ic tw o  to doprow adziło  do 
tego, że każda w achta ste 
row a ła  — w g słów  kp t. Ma 
cie jewskiego —  ja k  „po 
strunce” .

św iadectw em  dla sterni 
kó w  by ła  op in ia  p ilo tó w  w  
Kanale K iloń sk im , k tó rzy  
m ó w ili, że „p ie rw szy  raź 
spo tyka ją  statek z tak im  
dobrym  sterow aniem ” . Zda 
jąc  zaś sobie statek, tak  
■wyrażał jeden do drugiego 
swe uznanie: „bądź spokoj 
n y  — na ty m  sta tku  nad­
zwyczajne sterow anie” .

A le  n ie  ty lk o  pracą za­
ję ta  b y ła  załoga. W  każdą 
sobotę odbyw ał się wesoły 
w ieczór, na k tó ry m  przy 
muzyce i  śpiew ie odpoczy­
w a li po c iężk im  trudzie. 
B y ła  tam  też i  k ry ty k a , ale 
serdeczna, prosto z serca. 
K ry ty k a , k tó ra  pomogła w 
w ie lu  w ypadkach podnieść 
na wyższy poziom s ty l pra 
cy m n ie j w yrob ionych  
członków.

P ierw szy re js  zb io rn i­
kowca „W spółpraca”  pod 
polską banderą zakończvł 
się. Rejs, którego w a ru n k i 
w ym aga ły  od załogi w ie l­
kiego w y s iłk u  i  n ieprzecię t 
ne j w ytrzym ałośc i. T rudno 
jest tu  kogoś w yróżn ić  — 
wszyscy p racow a li niezwy 
k le  o fia rn ie , każdego zasłu 
gą jest to, że zadanie, ja k ie  
na łożyło na statek państwo 
ludowe, zostało wykonane

I  to jest na jw iększy suk 
ces załogi „W spó łp racy” .

Z. M akow ski
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Na budowie Dworca  
Centralnego w  W arszawie 
rozpoczęto prace ziemne 
pod to ry  oraz przy budo­
w ie peronów, na które w  
d ru g ie j połow ie hr. ma 
być przeniesiony ruch  pod 
m ie jsk i z obecnego D w o r­
ca - Śródmieście.

*  *  *

Dobiegają końca prace 
przy budowie nowoczesnej 
cem entowni „R e jow iec  i i “ . 
Już za k ilk a  tygodn i nastą 
pi rozruch pieców obroto- 
w ijch , k tóre w  końcu m aja  
b r . dadzą pierwsze tony  
k lin k ie ru . Pełne urucho­
m ienie nowej cem entowni 
przew idu je  się w  I I I  kw a r 
tale br. Wówczas na bu ­
dowy naszych m iast, za­
kładów  przem ysłow ych i  
potrzeby lost popłyną do­
datkowo tysiące ton cemen 
tu portlandzkiego,

*  *  *

W Zamościu powstają  
w ie lk ie  zakłady przem y­
słu mięsnego, k tóre zdolne 
będą produkować około 40 
wagonów mięsa, w ęd lin  i  
konserw dziennie.

Z doświadczeń radzieckich

O większą mechanizację pracy w ładowniach
TV A P IĘ T E  zadania prze • 
■*- '  wozowe, postawione 

przed naszą flo tą , w ym aga­
ją  wszechstronnego doskona­
len ia  je j pracy celem m aksy 
m alnego uruchom ien ia  re ­
zerw  p rodukcy jnych . Duże 
m ożliwości k ry ią  się przede 
wszystk im  w  skróceniu cza­
su postoju s ta tków  w  por­
tach. Na te postoje przypa­
da bowiem  wciąż jeszcze po­
ważna część okresu eksplo­
atacyjnego sta tków , co obni­
ża ich zdolność przewozową 
Dlatego też niezależnie od 
innych m ożliwości zwiększe­
nia zdolności przewozowej 
statków , na leży zwrócić 
szczególną uwagę na p rzy ­
spieszenie obsług i sta tków  
w  portach.

JA K  wiadom o, im  w ięk ­
sze zm echanizowanie Pr o 

cesu przeładunkowego, tym  
szybszy jest przeładunek, a 
w ięc kró tszy postój statku 
w  porcie. Dotychczas jednak 
m echanizowano przeładunek 
przede w szystk im  na nabrze 
żu i  w  magazynie, podczas

Ba|ka nie-bajka
LU B IC IE  ba ik i?  No, to po­

słuchajcie.
B y ło  to n ie  bardzo dawno 

tem u, w 1953 roku, k iedy  to 
m ilo w ym i krokam i zbliżała 
się zima. N ie skuła jednak 
jeszcze lodem rzek i żegla­
rze z w ie lk im  pośpiechem 

/ p ły w a li na ho low nikach i 
barkach, przewożąc na n ich 
na jrozm aitsze tow ary. R ob ili 
to  dlatego, aby przed uda­
n iem  się na zimowe leże w y  
konać przyrzeczenie dane 
swemu narodow i, a k tó re  na 
żyw a się planem.

Jednym  z żeglarzy, k tó ry  
w yru szy ł z po rtu  Koźle, b y ł 
w yp róbow any w bojach o 
p lan P io tr Fesser. B y ł k a p i­
tanem  ho low n ika  o nazwie 
„M ieszko" i bardzo chw a lił 
sobie swoją drużynę.

3 październ ika 1953 roku  
„M ieszko“  ciężko sapiąc od­
d a la ł się od brzegu, k ie ru ją c  
się na stojące opodal ba rk i.

K ie d y  Fesser z zadowole­
n iem  pyka ł fajeczkę i spo­
g ląda ł na oddalające się za­
budowania, dostrzegł na 
brzegu człow ieka w zyw a ją ­
cego go do pow ro tu . Fesser 
z n a tu ry  spokojny, zdyscy­
p linow any, rozkazał dobić do 
brzegu, prosząc owego czło­
w ieka, by  raczy ł wejść pod 
dach sterów ki.

P rzyb y ły  okazał się w ie l­
k im  dosto jn ik iem , p ias tu ją ­
cym  urząd k ie ro w n ik a  kadr.

Otóż ten k ie ro w n ik  powo­
dow any w ie lką  gorliw ością 

, rozkazał Fesserowi pozosta­
w ić  drużynę 1 udać się na 
odpoczynek czy li urlop .

gactwa swemu narodow i, ty l  
ko ja  zniewolony muszę Sie 
dzieć w  cha łupie — m aw ia ł 
do siebie.

I  w ró c ił do portu , a nie 
przeczuwał podstępu. Bo oto 
k iedy z w ie lką  radością 
w b ieg ł b y l na swój ho low ­
n ik , u jrza ł, że miejsce jego 
— przodow nika d rużyny  — 
za jm ow a ł inny.

N ie  by ło  mu w idać sądzo­
ne żeglować w  spokoju po 
wodzie. K iedy  ju ż  na pow ró t 
o trzym a ł swe stanowisko, zja 
w iło  się dwóch innych  do­
s to jn ików , k tó rzy  n ie  zezwo­
l i l i  na w yjazd, rozkazując 
kategorycznie postój.

Fesser z iam any tym  cio­
sem zaszył się w  swej izbie 
i długo, długo uśmiech nie 
zaw ita ł na jego tw arzy  i z 
bólem  w  sercu opow jadał o 
dosto jn ikach z urzędów.

Obi zaś da le j szczęśliwie 
spraw ow ali swoje funkcje .

Na podstaw ie korespondencji 
T. K . opracow ał M A K .

Po tych  słowach zakradła 
się bo jaźń w  serce Fessera. 
_Czyżby w  dom ostw ie sta­
ło się coś złego? Czy b ia ło ­
głowa potrzebuje m o je j po- 
m0Cy? _  zadawał pytania. 
A le  nie o trzym ał odpowie­
dzi.

Spróbował przeto Fesser 
tłum aczyć, że musi jechać w 
daleką podróż do W rocław ia , 
gdzie bracia oczekują na^cen 
ne tow ary, a u rlop  weźmie 
w tedy, k iedy  lód i śnieg za­
panu ją  nad osadą.

Wówczas to k ie ro w n ik  roz 
kazał podpisać Fesserowi pa 
p ier, w  k tó ry m  by ło  zazna­
czone, że n ie  chce brać od­
poczynku i  nie będzie za­
gn iew any na kad ry , jeżeli 
m u nie dadzą tego odpoczyn 
ku k iedy indzie j.

Z lą k ł się tedy Fesser n ie­
pom iern ie , zżym ał się w  so­
bie  na dziwne obyczaje pa­
nujące w  Koźlu i udał się 
do swego domostwa.

W  dom u panował spokój 
i  szczęście.

A le  k iedy  Fesser pa trzy ł 
na p iękne i słoneczne dni, w 
duszy jego gorzała złość.

— N ie m oje tu  miejsce 
p rzy  b ia łog łow ie, k iedy  in n i 
p ły w a ją  i  przysparza ją  bo-

gdy praw ie zupełnie n ie  za j­
m owano się m echanizacja 
pracy w  ła do w n i sta tku. D la 
tego też coraz częściej obser 
w u je m y  w yp ad k i nienadąża­
nia  zespołu sztauerskiego za 
ogólnym  tempem pracy. Jest 
to zrozum iałe, jeżeli uwzględ 
n i się trudne  w a ru n k i p ra ­
cy w  ładow n i oraz n ie w ie l­
k ie  stosunkowo m ożliwości 
zastosowania sprzętu zme­
chanizowanego.

W praw dzie  w  naszych por 
tach wprowadzono ju ż  do ła ­
dow n i u k ła d a rk i (sztap larki), 
k tó re  oddają nieocenione u - 
s ług i p rzy  sztauerce b lachy 
itp  ładunków , jednak mogą 
one pracować jedyn ie  na 
dn ie ładow n i, a w ięc ty lk o  
w  pierwszej fazie procesu 
prze ładunkowego (załadu­
nek). W niosek nasuwa sie 
jeden. T rzeba szukać d a l­
szych, ba rdz ie j un iw e rsa l­
nych a jednocześnie prostych 
rozw iązań zmechanizowania 
sztauerki.

Poważnym  k ro k ie m  na­
przód w  . tym  zakresie jest 
pom ysł rac jona liza to rsk i 
gdyńskich po rtow ców : R u- 
dowskiego, Rożka i  W szela­
kiego, k tó rz y  skonstruow ali 
specja lny w ózek-w yw ro tkę , 
p racu jący na szynach ułożo­
nych na dn ie ładow ni, ja k  i  
na m iędzypokładzie oraz na 
zasztauowanym  ładunku. 
Wózek ten jest przeznaczony 
do sztauerk i b lachy, jednak 
no pewnych adaptacjach mo 
żna go n ie w ą tp liw ie  zasto­
sować także p rzy  innych  ła ­
dunkach.

W /  Z W IĄ Z K U  ze stopnio-
' '  w ym  doskonaleniem  

m echanizacji p racy w  ładów 
n i, w a rto  zw rócić uwagę na 
now y pom ysł len ingradzk icn  
portowców. Chodzi tu  ró w ­
nież o zastosowanie swego 
rodzaju wózka na szynach, 
lecz o proste j k o n s tru k c ji i 
o stosunkowo szerokich m iz  
liw ościach zastosowania. O- 
m ów im y  go na podstaw ie 
a r ty k u łu  radzieckiego nau­
kow ca Ł . W ie trie n k i, za­
mieszczonego w  nrze 12 p is­
ma „Wodnyj Transport“.

Wózek ten składa się z 
ram y m eta low ej z p ły tą  d re ­

w nianą o w ym iarach  
1,5 X  0,82 m. Całość umiesz­
czona jest na 4 kwach o śre­
dn icy  130 m m , wyposażo­
nych w  łożyska ku lkow e. 
Swego rodzaju szyny, po k tó  
rych  porusza się wózek, są 
skonstruowane z 2 -  calo­
w ych sztywno połączo­
nych ru r  m eta low ych z 
p row adnicam i d la  kół. D łu ­
gość jednej sekcji ta k ic h  
szyn w ynosi 7 m, szerokość 
0,75 m. Wózek przeznaczony 
jest do przewożenia ładun ­
ków  spod św ia tła  lu k u  do 
k rańców  ładow n i względnie 
odw rotn ie . W  przec iw ień­
stw ie  do uk ła d a rk i, k tó ra  mo 
że pracować jedyn ie  na tw a r 
dej pow ie rzchn i (podłoga ła ­
downi, m iędzypokład), w ó ­
zek szynowy można stoso­
wać rów nież p rzy  szynach 
ułożonych na ładunku.

D zięk i proste j k o n s tru k c ji 
i n iew ie lk iem u ciężarow i u - 
rządzęnia dwóch robo tn ików  
w  ciągu 90 sekund przenosi 
szyny i  wózek oraz ustawia 
go na szynach. Łatwość po­
suwania wózka z ładunkiem  
o ciężarze 2 do 3 ton  czyni 
go bardzo p rzyda tnym  dla 
zastosowania w  n a jró żn ie j­
szych w arunkach  pracy. Sto­
suje się go przy workach, 
belach, skrzyniach, żelazie 
itp . o ciężarze jednostkow ym  
100 —  120 kg.

W  p ierw szym  okresie sto­
sowania tego wózka w  por­
cie le n in g ra dzk im  la tem  ub. 
r. n ie  osiągnięto zby t dodat­
n ich  w yn ikó w , gdyż począt­
kow o ko n s tru kc ja  wózka i 
szyn b y ła  zbyt ciężka, a k o ­
ła n ie  m ia ły  łożysk k u lk o ­
wych. Dopiero przerobien ie 
go zgodnie z om ówioną po­
wyżej kon s tru kc ja  przyczyn i 
ło  się do efektyw nego w yko 
rzystań ia  go w  ładow ni. I 
ta k  np. brygada tow . Ja­
nowskiego, o racu jac p rzy  w y  
ła du nku  sody ze s ta tku  „A d  
m ira ł Uszakow" w  lis topa­
dzie ub. r „  m ia ła  bardzo 
trudne  w a ru n k i pracy. W 
ła do w n i n r I ,  I I ,  IV  trzeba 
by ło  przenosić ładunek na 
odległość 7 — 10 m, na sku­
te k  czego 10 rob o tn ików  z 
trude m  osiągało w ydajność

120 — 130 ton na zmianę.
Zastosowanie wózka umoż­
liw iło  przeładowanie 206 ton 
na zm ianę i w ykonanie no r­
m y w  162 proc.

Obecnie port len ingradzki 
posiada 6 tak ich  wózków 
w ykonanych w  warsztatach 
portow ych. U ła tw ia ją  one 
pracę brygad prze ładunko­
wych oraz przyczyn ia ła  się 
do podniesienia wydajności 
p racy o 20 — 30 proc. w sto­
sunku do obow iązujących 
norm.

W.
i i i i i l l l i i l l ll l l i in ilM iiii l i i im m mu mu iii ni ul ni min iii ni urn ni m in mu muli ul m ulili miniM

...dział ślusarslci .stoczni [ 
tczewskie j nie otrzym uje, j 
m im o częstych nalegań, j 
stołów warsztatowych?

S e tn y  s ta te k

j ...nie zradiofonizowano
■ dotychczas b iu ra  skiero- 
j wań w ydz ia łu  I I  w  porcie
■ gdyńskim , wszak dyrekc ja  
i ZPGG, odpow iadając na 
l naszą k ry ty k ę  w  rubryce  
j „W  naszym telew izorze“  w  
i n -rze  3/73 zapowiedziała  
i w piśm ie  z dnia 23 lu te - 
; go br., iż  w  na jb liższym  
\ czasie za insta lu je  się tam  
j g łośn ik i radiowęzła.

\ ...K lub T e chn ik i i  Racjo 
j na lizac ji przy Zarządzie 
\ P ortu  Szczecin n ie  dba o 
j popularyzację wynalazczo- 
l ści pracowniczej? W  roku  
I bieżącym nie zorganizowa-

...w G dyńskie j S toczn i; 
Rem ontowej nie w y k o rz y ; 
stu je  się należycie w y-  j 
tw o rn ic  acetylenowych. Je \

U progu dziesięciolecia 
i  Po lski Ludow e j nasz prze- 
|  m ysi ok rę tow y  obchodzi! 
i w ie lk i Jubileusz. W Stoczni 
|  G dańskie i sp łyną ł na wodę 

setny statek pe łnom orsk i 
zbudow any po w o jn ie  w  k ra  
,1xi. Budowę te j Jednostki 
p-zyspleszyła załoga w  w y ­
n ik u  re a liza c ji zobowiązań 
po d le tych  d ’ a uczczenia I I  
Z jazdu  PZPR.

N a zd jęc iu : setny statek 
w  kanale w ynosa ien iow ym  
w  Stoczni G dańskie j.

1 no dla rac jona liza torów  an i 
|  jedne j wycieczki. Na na­
dbrzeżach nie w idać p laka - 
= tów ilus tru ją cych  osiągnię  
£ cia rac jona liza torów  po r- 
i  towych. A  przecież nie 
= b rak funduszów na te cele.

lim m m m m m m m im m m m m m m m m m iiiii

dna z n ich  zakupiona w  \ 
ub. r. sto i nie w ykorzysta - \ 
na i  bez op iek i za h a lą ; 
B-10 wśród śmieci i odpad \ 
ków, podczas gdy robotn i i 
cy odczuwają b rak acety i 
lenu...

*  *  *

...Zarząd P ortu  Szczecin j 
nie troszczy się o rem ont • 
m ieszkań pracow n ików  ro i i 
nych OZR w  Boboiinie? I  i 
tak  np. rodziny K op k i i 
i  Mieczysława G m uchow- \ 
skiego m ieszkają w  m a łych  \ 
izdebkach, w  k tó rych  nie  i 
ma pieców i  podłóg.

.„Rada Zakładowa Żeglu j 
gi . na Odrze nie  w yda ła  j 
m ężowi zaufania z h/p  i 
,,Radgost“  znaczków za I 
opłacone sk ładki?  N ielctó- ■

Historia budownictwa okrętowego
Na życzenie w ie lu  naszych C zy te ln ikó w  rozpoczynam y 

dziś c y k l a r ty k u łó w  om aw ia jących  ciekawsze fragm enty  
z h is to r ii bu dow n ic tw a  okrę tow ego.

Na r o d z i n  żegiu 
g i należy doszu­
k iw ać się u ko­
le bk i życia ludz­
kości w  ogóle.

W  zależności 
od szerokości geograficznej, 
otoczenia i  tego, co by ło  aku 
ra t pod ręką, budu je  p ie r­
w o tn y  człow iek swój statek. 
Cel b y ł p rosty. Chodziło 
m ianow ic ie  o pokonanie prze 
szkody wodnej, ja ką  napo ty­
k a ł w  swej wędrówce bądź 
to  po żywność, bądź też w  
poszukiw an iu m iejsca na za­
łożenie ogniska.

N ie jednokro tn ie  też je d y ­
nym  środkiem  pozwalającym  
nawiązać stosunki m iędzy 
szczepami, rozdzie lonym i 
g ładką ta f lą  jez iora czy rze 
k i,  pozostawał w łaśnie sta­
tek.

O rodzaju i fo rm ie  s ta tku  
decydował stopień ekono­
micznego rozw o ju  społe­
czeństw. T ak np. s ta tk i w io ­
słowe i żaglowe zostały w y ­
nalezione p raw ie  równocześ­
nie. T ym  n iem n ie j początko­
wo dom inującą ro lę odegrały 
s ta tk i w iosłowe. Zawdzięcza 
iy  to przede w szystk im  is t­
n ien iu  im periów  o u s tro ju  
n iew o ln iczym , ja k im i b y ły  
G recja, Rzym  i B izancjum . 
Z c h w ilą  jednak, gdy now y 
ustró j ekonomiczno-społecz­
ny pozw o lił n iew o ln ikow i 
zerwać przykuw a jące go łań 
cuchy, gdy m iejsce przy w io  
śle za ją ł ty lk o  zbrodn iarz i 
przestępca, zm alała ro la  i 
znaczenie okrę tu  wiosłowego. 
O krętem  średniow iecznych 
feudałów  staje się żaglowiec.

S T A T K I FAR AO N Ó W  

E G IP S K IC H

PIERW SZE s ta tk i na. N i­
lu  budowane b y ły  z pa­

p irusu  lub  trzc iny . Ściśle 
spleciona m ata z końcam i 
podniesionym i ku  górze, 
zw iązanym i rzem ieniam i z 
w o le j skóry — oto obraz ło ­
dzi, a raczej tra tw y , skon­

struow anej ręką pierwszego 
budowniczego. W ykorzysta­
n ie  papirusu ja ko  budulca 
do w iązan ia tra te w  napo ty­
ka ło  na poważne trudności. 
W łókna papirusu to  nasią­
ka jąc wodą, to  znowu w ysy­
chając, zm ie n ia ły  swoją ob­
jętość. T ra tw a  papirusowa 
poruszana i  sterowana by ła  
za pomocą bosaków w zg lęd­
nie  „w iose ł“  p rzypom ina ją ­
cych kszta łtem  łopaty.

Z czasem rozpoczęto bu ­
dowę drew n ianych tra te w  
na w zór papirusow ych. B u­
dowa drew n ianych łodzi, du 
żo w iększych od papiruso­
wych, s tw orzy ła  podstawy 
do przewozu tow a rów  za 
opłatą. K sz ta łt s ta tków  d rew  
n ianych b y ł nader o ryg in a l­
ny. Ich  charakterystyczne 
cechy to  płaskie, do ły ż k i 
podobne dno i  n iew spółm ier 
n ie  duże naw isy  z dziobu i 
ru fy . K o n s tru kc ją  swą nie 
p rzypom ina ły  one dzisiejsze­
go sta tku, gdyż stępka nie  
w iązała całości; n ie  by ło  też 
owrężenia. Budowano go z 
k ró tk ic h , g rubych  klepek, 
łączonych ze sobą d rew n ia ­
nym i bolcam i. Szczeliny za­
tykano  mchem, ły k ie m  drze­
w nym  lu b  bydlęcą skórą.

Tam , gdzie chodziło o prze 
w iezienie szczególnie ciężkie 
go tow aru, b u r ty  s ta tków  
wzmacniano opasując je  g ru  
bym i lin a m i w okó ł osta tn ie­
go rzędu klepek. W  ten spo­
sób pow staw ał szeroki pas, 
zw iększający w ytrzym ałość 
sta tku.

P ie rw otne s ta tk i pozba­
w ione b y ły  pokładów. Do­
piero w  późniejszym  okresie 
zaczęto stosować na dziobie 
i  ru f ie  tzw . pó łpokłady. Ław  
k i w ioś la rzy  zastępowały po 
k ła d n ik i. Długość tych s ta t­
ków  nie  przekraczała z re ­
gu ły  30 m  i  by ła  m n ie j w ię ­
cej 4 razy większa od sze­
rokości.
S T A R O Ż Y T N I w iedzie li, 
^  ja k im  dobrodzie jstwem  

je s t s iła  w ia tru . I  um ie li ją

w ykorzystać. Św iadczy o tym  
fa k t, iż do poruszania w ię k ­
szości s ta tków  używano ża­
gla. S ta tk i m ia ły  jeden 
maszt drab inow y, w zm acnia­
n y  z dziobu i  ru fy  sztagami. 
Żagie l b y ł p rostokątny, z ły ­
ka  lu b  trzc iny , u tka n y  na 
dwóch re jach, p rzy  czym 
dolna re ja  umocowana by ła  
na stałe, górna zaś mogła 
być podciągana lu b  opusz­
czana.

J a kko lw ie k  w iosło rów nież 
weszło w  użycie, to  jednak 
nie  um iano należycie w yko ­
rzystać zasady dz ia łan ia  
dźw ign i jednoram iennej. M i­
mo dużej ilości w ioś la rzy  
e fekt ich pracy b y ł raczej 
zn ikom y. Jeszcze wówczas 
n ie  umieszczano w ioseł w  
dulkach.

S ta tk i m orskie E g ipc jan 
p o ja w iły  się zasadniczo w  
czasach panowania I I I  dy ­
nastii, za faraona Snefura. 
P ro to typem  s ta tku  m orsk ie ­
go E g ipc jan  b y ł jego starszy 
kolega z N ilp  z tą  jednak 
różnicą, że s ta tk i m orsk ie  
m ia ły  siln ie jszą konstrukc ję . 
N aw isy  bow iem  b y ły  chro­
nione koncham i z lin .  Chro­
n iły  one dziób i ru fę  przed 
rozszczepieniem. B y  zaś za­
pobiec opadaniu ty c h  n a w i­
sów i wzm ocnić statek w  
k ie ru n k u  w zd łużnym , spina­
no dziób i  ru fę  grubą liną , 
k tó ra  b ieg ła  przez całą d łu ­
gość « ta tku . Na statkach 
m orsk ich b u r ty  b y ły  znacz­
nie  wyższe, wobec czego 
w ioślarze m usie li stać, chcąc 
dobrze m anewrować w ios ła ­
m i. W iosła są ju ż  teraz u - 
mieszczone w  dulkach.

Zastosowanie poprzecznych 
belek, po k ła dn ików  w iążą­
cych obie b u r ty  pozw oliło  
z likw id ow a ć  wzm acniające 
pasy z lin .

Zaczęto rów nież stosować 
ruchom e maszty. Z n ik ł też 
w ąski żagiel, ustępując szer­
szemu.

Teraz można ju ż  by ło  i
dolną i górną re ję  ustaw ić 
do w ia tru . Dotąd bowiem  
re ja  nie mogła obracać się 
w okó ł drabinowego, dwunoż 
nego masztu.

XXT C ZA S A C H  nowego pań 
’  ’  s tw a sy lw e tka  s ta tku  

zasadniczo nie  zm ien iła  się. 
Jedynie zaczęto stosować 
szerzej szańce, mieszczące 
dowódcę oraz brasującego 
re je  i  otaczać je  g a le ry jka ­
m i. Szaniec na ru f ie  aw an­
suje później do m iana po­
mostu kap itańskiego. Z  cza­
sem zaczęto zwiększać w y ­
sokość szańców i w o lne j bu r 
ty , zapew nia jąc w  ten spo­
sób lepszą osłonę przed bryz 
giem  fa l i  i  w rogą strzałą 
przeciw n ika .

Szczególnie bogato b y ły  
zdobione ja c h ty  k ró lew sk ie  
lu b  kapłańskie . Począwszy 
od żagla aż do p ió r w ioseł 
ob ijanych  srebrną blachą, 
wszystko by ło  ozdobne, bo­
gate, stro jne.

A czko lw ie k  żegluga egip­
ska n ie  odegrała n igd y  te j 
ro l i w  rozw o ju  f lo ty  basenu 
śródziemnom orskiego co fe- 
n icka, to jednak w k ła d  je j 
w  rozw ój i budowę s ta tku  
b y ł niezaprzeczalnie duży.

E. K oczorow ski

i rym  zw iązkoiocom  nie w y  i 
i dano znaczków jeszcze za ; 
j styczeń br.

E ...bydgoska Ekspozytura  |  
: Żeglugi, na W iśle (placów i  
\k a  w  Szczecinie) z op ó i-  |  
; n ieniem  in fo rm u je  Z a rządź  
: P ortu  o nadchodzących la  £ 
j  dunkach rud y  tranzy to - £ 
| wej, na skutek czego po r- £ 
E tow cy napo tyka ją  na tru d  Ę 
: ności w  przygotow aniu  |  
\m ie jsca składowania? Np. i

Usprawnić pracę dźwigów 
pływających w ZPS

P ) Ż W IG I  p ływ a jące  są 
oczkiem w  g łow ie  każde­

go po rtu  rzeczno-morskiego. 
Używa ich się bow iem  za­
rów no do prze ładunku ja k  i  
dci prac czerpalnych.

Należało się spodziewać, że 
odpow iedzia ln i towarzysze 
z Zarządu P ortu  Szcze 
c in  w yp racow a li ju ż  w łaś­
ciwe m etody eksp loa tac ji 
tych wszechstronnie p rzy  
uatnych urządzeń prze ła­
dunkowych. O kazuje się jed  
nak, że tak  nie jest. N iek ie ­
dy dźw ig i stoją, m im o że jest 
dla n ich  w ie le  robo ty  w  por 
cie.

I  ta k  np. w  nocy z 11 na 
12 k w ie tn ia  br. jeden z dźw i 
gów p ływ a jących  (n r 17) sta ł 
bezczynnie n iem a l przez pó ł 
zm iany roboczej w  bazie ta ­
boru, m im o że m ia ł do w y­
konania. p ilne  prace pogłę- 
b ia rsk ie  w  K ana le  D em bio- 
k im  p rzy  nabrzeżu „E w a “ .

Zdarza się często, że d y ­
sponenci z Technicznej Bazy 
Taboru nie  są b liże j zorien­
tow ani, ja k ie  prace zostały 
ju ż  wykonane przez dźw ig i, 
a ja k ie  jeszcze nie. Św iadczy 
to o b ra ku  opera tyw nej kon. 
t ro li nad pracą dźw igów  pły  
wających.

Jest prawdą, że dz ia ł ko­
o rd yna c ji ZPS przesła ł Tech 
nicznej Bazie Taboru  in ­
s trukc ję , pouczającą dyspo­
nen tów  T B T, ja k  na leży o r­
ganizować pracę dźw igów  
p ływ ających . T rudno  je d ­
nak wym agać, aby samo 
przesłanie in s tru k c ji uspraw  
n iło  eksploatację dźw igów  
p ływ ających , skoro k ie ro w ­
n ic tw o  T B T  n ie  w yka zu je  o 
to w iększej trosk i.

J. P.

Z3LI
I  ui dn iu 13 k w ie tn ia  dyspo § 
= nent Żeglug i na W iśle  i  
|  zgłosił ZPS nadejście 8 ba I  
\  rek  dopiero w tedy, gdy |  
£ b a rk i doszły do G ry fina , £ 
£ podczas gdy regu lam in  £ 
|  w spółpracy nakłada obo- |  
£ wiązek w ysy łan ia  aw iza z |  
£ po rtu  załadowczego.

= i
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R O Z W IĄ Z A N IE  REBUSU 
Z N -R U  7(77)

Przez w spółzaw odnictw o i 
rac jo na liza to rs tw o  do przed­
term inow ego w ykona n ia  P la ­
nu Sześcioletniego.

Za tra fn e  rozw iązanie  rebu­
su nagrody książkow e o trzy ­
m u ją :

1. S tan is ław  F re n k ie l, W ar­
szawa, u l. A s fa ltow a  13 m. 9, 
2. S tan is ław  Cichosz, Szczecin, 
u l. P arkow a 3/8, 3. Edw ard
Messner, Wrzeszcz, u l. P a rty ­
zan tów  9 m. 4, 4. H a lina  S iera­
kowska, G dyn ia, u l. Śląska 
51/48, 5. S tanis ław  Lembas,
Szczecin, u l Ściegiennego 60/2.

K s iążk i w ysy łam y pocztą.

*  statek nowego państwa



Str. fc STER
N r  9 (79)

21 k w ie tn ia  w yszedł na łow iska  M orza Północnego pa­
row iec „F ry d e ry k  C hop in“  — now y statek-baza rybo łów stw a  
da lekom orskiego. Na s ta tku  urządzono wygodne k a ju ty , 
dw ie  p iękne św ie tlice  z b ib lio te ką , izbę cho rych  t agencję 
pocztową. N adto załoga o trzym a ła  k inoa para t i  k ilkanaśc ie  
f ilm ó w  pe łnom etrażow ych. S tatek posiada rów n ież  w arsz ta ty  
pogotow ia technicznego i  szereg p rze tw ó rn i.

N a zd jęc iu : statek-baza „F ry d e ry k  C hop in“  o d b ija  od 
nabrzeża p o rtu  gdyńskiego, żegnany uroczyście przez społe­
czeństwo W ybrzeża.

'm m
G D A Ń S K A  Stocznia R em onto­

wa zaw iadom iła  nas, że w  
czerw cu br. p racow n icy  o trz y ­
m a ją  no w ą  pomieszczenie prze­
znaczone na św ie tlicę  (no ta tka  
w  n-rze  1 (71) p t. „A b y  życie 
św ie tlicow e  ro z w ija ło  się jeszcze 
le p ie j“ ).

* * *

O D P O W IAD A JĄ C  na no ta tkę  
p t. „P rzysz li, ale z n iczym “  

w  n -rze  4 (74) Zarząd P o rtu  za­
w iadam ia , że ob. O be rtyńsk iem u 
zw rócono uwagę, aby w  p rzy ­
szłości de legując p rzedstaw ic ie li 
na na rady p ro d u kcy jn e  d o k ła d ­
n ie j in fo rm o w a ł ich  o zadaniach 
po rtu .

* * *

Z A R ZĄ D  P o rtu  w  Szczecinie 
po in fo rm ow a ł nas. że w  po r 

c ie d rzew nym  zainsta low ano po­
w tó rn ie  g łośn ik i rad iow e (n o ta t­
ka  p t. „D laczego“  w  n-rze  4 (74).

Z A R Z Ą D  O kręgow y Dróg W od 
nych  w  W arszawie w w y ja ś ­

n ie n iu  na a r ty k u ł p t. „N a  533 
k ilo m e trze  W is ły “  podaje, iż  
w ykazane w  a r ty k u le  n iedociąg­
n ięc ia  oraz podane uw ag i i  w n io  
sk i posłużą k ie ro w n ic tw u  ZODW  
ja k o  w ytyczne  p rzy  organizow a­
n iu  p rac z im ow ych  w  p rzysz łym  
ro ku . ,

*  *  ' *

y  A R ZĄ D  P o rtu  Szczecin poda 
je , że obecnie w yka zu je  się 

ju ż  w  lis tach  p łac dzienne za­
ro b k i ro b o tn ikó w  (no ta tka  p t. 
„D albzego“  w  n-rze  5 (75).

Z A.RZĄD P o rtu  Gdańsk zaw ia­
dom ił nas, iż  w inę  za złe zor 

ganizow anie p racy  p rzy  załadun 
k u  m otorow ca „C zech“  ponoszą 
dysponenci i b rygadziśc i, k tó ­
ry m  zw rócono uwagę na kon iecz 
ność ba rdz ie j ścisłego p lanow a­
n ia  p racy d la  poszczególnych 
zm ian (no ta tka  w  n -rze  5 (75) pt. 
„D laczego“ ).

*  *  *

W Z W IĄ Z K U  z n o ta tką  p t. „M a  
ku la tu ra  poglądow a“  w  n-rze  

6 (76) Zarząd P o rtu  Szczecin za­
w iadam ia nas, że do łoży wszel­
k ich  starań, aby usunąć zanied­
bania, w ykazane pr^ez naszego 
korespondenta.

*  *  *

N A no ta tkę  w  n -rze  4 (74) p t.
„D laczego“  Żegluga na Odrze 

we W ro c ła w iu  w y jaśn ia , że w i­
nę za niezabezpieczenie p iecyka 
na okres z im ow y ponosi b y ły  
k ie ro w n ik  OZR. K iosk  u rucho ­
m iono po zabezpieczeniu p iecy­
ka w  m yś l zarządzeń straży po­
żarne j.

•  *  *

P O LS K IE  L in ie  Oceaniczne w  
odpow iedzi na no ta tkę  pt. 

„P rzecież ta k  n ie  m ożna“  w  
n-rze  4 (74) in fo rm u ją  nas, ze 
w  stosunku do w in n ych  w yc iąg ­
n ię to  konsekw encje  służbowe.

*  *  *

W  W Y JA Ś N IE N IU  na no ta tkę  
w  n-rze  5 (75) p t. „ U l  czy 

poczekaln ia“  Zarząd P o rtu  
Gdańsk podaje, iż  budowa po­
czeka ln i na D w orcu  W iś lanym  
przew idz iana jes t w  p lan ie  in ­
w e s tycy jn ym  na 1954 r.

Sabotaże na brytyjskich okrętach
N IG D Y  zapewne w  dzie­

jach Royal N avy  — k ró  
le w sk ie j m a ry n a rk i b r y ty j­
sk ie j n ie  by ło  na przestrze­
n i ró w n ie  k ró tk ie go  czasu 
ty lu  uszkodzeń okrę tów , co 
na początku bieżącego roku, 
k ie d y  nie  u p ły n ą ł n iem a l 
żaden tydzień, żeby prasa 
angielska n ie  doniosła o no­
w ym  tego rodzaju w ypadku. 
Oczywiście, w yp a d k i na m o­
rzu  zdarza j  a się od czasu do 
czasu wszędzie i  różne są 
ich  przyczyny. Jednakże w y  
padki, k tó ry m  u lega ły  okrę ­
ty  f lo ty  b ry ty js k ie j m ia ły  
bez w y ją tk u  m iejsce podczas 
posto ju  i  zosta ły spowodo­
wane przez cz łonków  załogi 
w  następstw ie z łoś liw ych  
czynów  sabotażu, jeże li u -  
żyć okreś len ia  rzeczn ików  
b ry ty js k ie j a d m ira lic ji.  T rzy  
k ro tn ie  o fia rą  niegroźnych 
zresztą uszkodzeń pad ł n a j­
w iększy lo tn iskow iec  ang ie l­
ski „E ag le” , inne w yp ad k i 
m ia ły  m ie jsce na lo tn isko w ­
cach „In d e fa tig a b le ”  i  „O ce­
an”  oraz na okręcie-bazie 
., M aidstone” .

Różne b y łv  późnie j na ten 
tem at kom entarze prasy b ry  
tv js k ie j.  Jedne pism a w i­
dz ia ły  w  tych  czynach rękę 
szkockich nacjona lis tów , in ­
ne, bardzie j reakcyjne, p rzy  
p isyw a ły  całą w inę  ko m u n i­
stom.

Zagadnien ie to  poruszone 
zostało rów n ież w te d y  przez 
kom un istyczny „D a ily  W or­
k e r” , k tó ry  w skazał na rze­
czyw iste przyczyny om aw ia­
nych w ypadków . A  przyczyny 
te  m a ją  swe podłoże b y n a j­
m n ie j n ie  tam , gdzieby chcie 
l i  je  znaleźć tw ó rc y  w e rs ji 
o „czerw onym  sabotażu” . 
Podłożem ty m  są tru d n e  i  
ciężkie w a ru n k i życia i  służ­
b y  na b ry ty js k ic h  okrętach 
wojennych, da leko odbiega­
jące od u trzym anych  w  su­
pe rla tyw ach  i  różowych k o ­
lo rach  zapewnień prospek­
tó w  w e rbunkow ych  adm ira ­
l ic j i .  Zastanaw iające jest to, 
że żaden z około dziesięciu

w ypadków  sabotażu, ja k ie  
w yd a rzy ły  się w  ciągu ty lu ż  
m in ionych  miesięcy, n ie  zda­
rz y ł się na m nie jszym  okrę ­
cie. A le  też ła tw o  na to- od­
powiedzieć: na okrę tach tych 
panu je-lże jsza , p rz y je m n ie j­
sza atm osfera w iększe ko le­
żeństwo wśród załogi. Im  
w iększy jednak okręt, ty m  
w iększy i surowszy „ d r y l”  
w o jskow y, ty m  cięższa atmo 
sfera, większa przepaść m ię ­
dzy o fice ram i a resztą zało­
g i i  ba rdz ie j nieznośne w a­
ru n k i życia. Nieznośne oczy­
w iście  d la  prostych m aryna­
rzy, bow iem  o fice row ie  ży ją  
w  ta k im  luksusie, ja k i ty lk o  
sobie można wyobrazić. A  
zostać ofice rem  jest w  okre ­
sie po ko ju  zupełn ie niem oż­
liw e  dla  kogoś, k to  wyszedł 
z szeregów m arynarskich ...

N ic  w ięc dziwnego, że zwer 
bow an i do służby zawodo­
w e j w  m arynarce b r y ty j­
sk ie j (a trw a  pna 7 la t  d la  
specja lis tów  pokładow ych, 
zaś 12 la t  dla m aszynowych! 
rych ło  przekonu ją  się, że 
w a ru n k i te j służby znacznie 
odbiegają od ob ie tn ic  i  za­
pew n ień w erbunkow ych. I  
n ic  dziwnego, że po 2—3 la ­
tach służby m aja je j ta k  bar 
dzo dosyć, że pragną w yd o­
stan ia się z je j ja rzm a na­
w e t za ceną k ilkuna s tom ie - 
sięczńego w iezienia. K a lk u ­
lu je  się to  bow iem  wcale 
„n ie ź le ” : le p ie j spędzić na­
w e t k ilkanaśc ie  m iesięcy w  
w ięz ien iu , n iż dalszych 8 czy 
10 la t  w  m arynarce.

I  to  je s t nrzyczyną, d la  
k tó re j zmęczony i  zniechęco­
ny  w a run kam i służby palacz, 
m aszynista czy in n y  nrosty  
m aryna rz  b ry ty js k i dopusz­
cza się pewnego dnia, zazwy­
czaj po pow rocie  z lądu na 
pokład, czy li po powrocie ze 
swobody do jarzm a, drobne­
go sabotażu, k tó ry  uw o ln ić  
go ma od dalszej służby.

W  ostatn ich jednak w y ­

padkach w ładze m a ry n a rk i 
postanow iły  oskarżonych o 
sabotaż m aryna rzy  za trzy ­
mać w  służbie w  ty m  sen­
sie, że darow ano im  ka rę  na 
rzecz odsłużenia przypada­
jącego na n ich  jeszcze okresu 
służby. Oczywiście p ra k tyka  
ta nie w p łyn ie  z pewnością 
na stan m ora lny  załóg, an i 
nie popraw i ich losu. W p ły ­
nąć na to  może jedyn ie  
istotna zm iana w a run ków  
życia, porzucenie przez o f i­
cerów dawnego, przestarzałe 
go ry tu a łu  pokładowego, 
zwiększenie szans awansu 
prostych m arynarzy, no i  
ogólne polepszenie w yżyw ie ­
n ia  i p łacy — kon k lu du je  
sprawozdawca „D a ily  W or- 
k e r‘a“ .

T ak ie  są p rzyczyny lic z ­
nych w ypadków  sabotażu na 
pokładach b ry ty js k ic h  okrę ­
tów  wojennych.

J. PERTEK

Nie nos 
dla tabakiery

—  Czy wiesz, ja k  statek 
w arszaw skie j Ekspozytury  
„ W aryńsk i“  kursu je  w  nocy?

—  Po prostu opuszcza 
przystan ie wcześniej, niż 
przew idu je  rozk ład jazdy.

—  Kłam iesz.

—  Ależ skąd. Żeby cię 
przekonać, powiem , że w e­
d ług rozk ładu sta tek p o w i­

nien odejść z Pieczysk punk  
iua ln ie  o godz. 0.15. T y  mc za
sem 13 kw ie tn ia  „W a ry ń s k i' 
w y jecha ł o 35 m in u t wcześ­
n ie j.

— Rzeczywiście. A  co na  
to pasażerowie, k tó rzy  p rzy ­
szli na czas i  m im o to nie  
zdążyli?

—  No cóż, n a jp ie rw  trochę
pok lę li, a potem pow iedzieli, 
że ja k  tak  da le j będą kurso  
wać s ta tk i, to podzięku ją  Ż e  
gludze za usługi.

— C zyli, że n ie  nos dla  ta  
bakie ry, lecz...

__ W łaśnie— tabakie ra  d la
nosa. (s)

f i  B I  A D  na „ Kościuszce“
" * dobiegał końca. N ie licz  

n i ju ż  m arynarze pośpiesz 
nie kończyli jedzenie. O cza 
ku jąc na kolegę, usiadłem  
przy stole. W tem zauwa­
żyłem  porozrzucane po sto 
le i  kanapie jakieś papie­
ry . Po bliższym  obejrze­
n iu  stw ie rdz iłem , że nie  
są one niż p ierw sze j czys­
tości, że są pisane w  ję zy ­
ku ang ie lsk im  i  dotyczą re  
m on tu  sta tku.

{  Nie odznaczałem się n i-
♦ gdy zdolnościam i de tek ty ­

wa, lecz tym  razem posta 
nouńlem... Tak, trzeba na 
tychm iast w y jaśn ić  spra-

, wę spisów: k to  i  dlaczego,
|  w  ja k im  celu oraz cośkol­

w ie k  o czujności. P ytan ia  
te, ja k  surm y bojowe za- 

. b rzm ia ły  m i w  uszach i  po 
I  budz iły  do działania. Rzu­

c iłem  okiem  na podpisy: 
Z w o lińsk i, Kochańczyk, 
Krzyża i  Czajka.

P ytam  stewarda> czy n ie  
w ie, kto  zostaw ił spisy. 
O dpowiedzi n ie  o trzym a­
łem. In n i też nie w iedzie­
li.

Wreszcie znalazł się ta ­
k i, k tó ry  ic y ja ś n ił tę za­
gadkę.

—  Czasy to odlegle  — 
m ów ił. — Jeszcze w  ub ie ­
g łym  roku  st. m echanik  
w ys ła ł do Inspekto ra tu  
specyfikację  rem ontów  

. przeuńdzianych ,na stocz- 
I  nię. Na 5 dn i przed ostat-
* n im  przyjściem  do G dyn i 

om ów iliśm y dokładnie, co 
m a rob ić  załoga, co stocz 
n ia  itp . P raw dę m ówiąc, to
— ja k  się późnie j okazało
— wszystko było  p raw ie  
na nic. Pow iem  załoga u -  
stala ła sobie, st. m echanik

|  w ysy ła ł do G dyn i spis so- 
t  bie, a Inspek to ra t ro b ił ra  
i  czej sobie ja k  załodze. 
|  Wyszło to na ja w  w  cza-
♦ sie „n a ra d y “  w  spraw ie re 
I  m ontu, zw ołanej n iedaw - 
J no p rz e z  In s p e k t o r a t  Tech
♦ niczny. B yła  to pokazowa 
t  lekcja, ja k  n ie  należy prze 
i  prowadzać narad.
t  W  k ró tk ic h  m ary  nar s- 
|  k ich  słowach zagaił ją  ka 

p itan , zwracając uwagę na 
powagę zagadnienia. Nas­
tępnie ob. Z w o liń sk i roz­
począł „m a lu tk ie  expose“  
na tem at: co to jest spe­
cyfikac ja , do czego jes t po

trzebna, ja k  ją  należy  » 
sporządzać, ja k  czytać i  co t  
z n ie j w yn ika . W  m iędzy  |  
czasie ten i  ów  zw ies ił $ 
głowę, tem u zrob iło  się ♦ 
przykro , owemu zachcia- |  
ło się spać. Wszyscy cze- |  
k a li na om ówienie re m o n , 
tu . A  o rem ontach an i ] 
słówka. A  po co? K to  by ■ 
się p rzyg o tow yw a ł do rze j 
czowego z re fe ro w a n ia ; 
prac!

Z  ko le i zabra ł głos tow. 
Kochańczyk. N ie można ’ 
powiedzieć, m ó w ił ładnie, j 
choć nieco krócej. Wskazał 
na poważne zadanie sto ją­
ce przed załogą, m ów ił, że 
to fro n t, v:alka. że odci­
nek, że konieczna jest o- 
fensywa i  m ob ilizac ja , ż e ! 

postawa i  że bojowa.
M ie liśm y ja k  najszczer­

sze chęci zm obilizować się • 
z m iejsca. N ie udało się. 
Nie pow iedzia ł bow iem  o 
tym , że chodzi o m ob iliza ­
c ję  do takiego czy rtakieqo 
rem ontu. W  powodzi s łów  ; 
utonęła sprawa dla  nas 
na jis to tn ie jsza  — rem ont.

I  wówczas rozpoczęła 
się dyskusja. B y ło  to ra - ■ 
czej zasypywanie przedsta 
w ic ie  l i  Inspekto ra tu  la w i­
ną zapytań o rem onty. 
Chodziło nam  o to, co się 
będzie rob iło  i  kto  m a ro ­
bić. Próżne b y ły  nasze w y  
s iłk i. Insp ek to ra t nie u -  
d z ie lił rzeczowych odpowie  
dzi.

W reszcie zarządzono 
przerwę, w  czasie k tó re j 
delegaci Inspekto ra tu  t łu -  < 
m aczyli z angielskiego  ] 
przygotow any spis rem on- j 
tów. •

Oh! Żebyście w idz ie li, 1 
ja k  to w yg ląda ło ! Z  rem on  ; 
tern zapoznali nas w  n a j-  • 
większych skrótach, ogól- ] 
n ikach i  przypuszczeniach. : 
A n i jednego rzeczowego 
objaśnienia.

— No dobrze — spyta­
łem  —  ale skąd w  ja k im
razie w  messie ’ tp fs  re ­
m ontów ?,

— To pozostałości po p ra
cy Inspektora tu . M ało te­
go, że zapom nieli przygo­
tować  się do narady, za­
pom nie li rów nież  o zab ra . 
n iu  w łasnych spisów re - i  
m ontów. i

I  to jest jedyna „zdo- * 
bycz“  z n ieudanej narady. |

M ł. m ar. JA N  S Z P IL K A  t

O D naszego korespon­
denta, odbywającego 

rejs do Chin, otrzymaliśmy 
wyżej reprodukowane o- 
brazki. Wyjaśnienie znaczę 
nia tych obrazków zapo­
wiedział nam w następ­
nym liście. Ponieważ na­
stępna korespondencja do­
trze do nas dopiero po 4 
tygodniach zapraszamy 
Czytelników, aby pomogli 
nam odczytać rozwiązanie.

W  dołączonej do listu 
kartce korespondent nasz 
zdradził tylko, że do obraz­
ków oznaczonych cyframi 
od 1 do 21 należy dobrać 
logicznie wiążące się od­
powiedniki z drugiej serii 
obrazków, oznaczonych l i ­
terami od A do W. P ierw ­
sze litery wyrazów, okreś­
lających przedmioty n- 
mieszczone na obrazkach 
prawidłowo odgadniętych

i przy właściwych cyfrach 
ustawionych dadzą 4-w y- 
razowe rozwiązanie.

A  więc Drodzy Czytelni­
cy! Postarajcie się skoja­
rzyć obrazki oznaczone l i ­
terami z odpowiednimi o- 
brazkami oznaczonymi cy­
fram i i wypiszcie znacze­
nie odgadniętego symbolu, 
a otrzymacie właściwe roz 
wiązanie, za które oczeku­
je Was: ___________

1. komplet śniadaniowy,
2. kupon popeliny,
3. lampka nocna,
4. okulary przeciwsło­

neczne,
5. kryształ oraz

5 wartościowych ksią 
żek.

Rozwiązania należy nad­
syłać do naszej redakcji w 
terminie do 31 m aja br. 
W yniki konkursu ogłosi­
my 15 czerwca br.

Żle się dzieje
w gorzowskiej stoczni
D l a c z e g o ? za raz  w y  

jaśnie.

Załoga stoczni jes t o fia rna, 
gdy trzeba, ludzie  n ie  szczę­
dzą w ys iłków . W iedzą on i 
bow iem  dobrze, że p lan to 
prawo, że n iedotrzym anie  te r 
m in u  to  opóźnienie rea liza­
c j i  P lanu  6-letniego.

Cóż jednak z tego, k ie dy  
k ie row n ic tw o  stoczni ca łko­
w ic ie  lekceważy sobie stojące 
przed n im  zadania?

W edług p lanu b a rk i -,X— 
2114“  i  „ 2 — 2125“  m ia ły  być 
w yrem ontow ane do dn ia 30 
m arca b r. Tymczasem zlece­
n ie  na rem ont k ie ro w n ic tw o  
tu te jsze j stoczni p rze trzym a­
ło w  b iu rk u , w sku tek  czego 
te rm in  oddania tych  barek 
do eksp loa tac ji n ie  został do 
trzym any.

N ierzadko można spotkać 
pod po b lisk im  p łotem  całe do 
w ództw o stoczni w  składzie: 
k ie ro w n ik  — Czarny, nad- 
m is trz  — Kowalski, odb ior­
ca techniczny —  Pilarski, 
przewodniczący ra d y  zak ła­
dowej — Bugiel i  starszy 
m a js te r — Gotowała, pop i­
ja jących  sobie wódeczkę.

Z apy tu je : czy ta k  pow inno 
być?

F
(Nazw isko znane redakc ji)

Rząd Ludowy zapewnia
rozwój fachowych bibliotek zakładowych
Z W R A C A M Y  uwagę na doniosłą uchw alę P rezyd ium  Rządu 

z dn ia  24 w rześn ia  1953 r. w  spraw ie ro zw o ju  sieci facho­
w ych  b ib lio te k  zak ładow ych, ogłoszoną w  „M o n ito rze  P o l­
sk im “  n r  A  — 94.

U chw ala ta  re g u lu je  stan o rgan iza cy jny , osobowy, lo ka ­
lo w y  oraz — co jes t bardzo ważne — finansow y b ib lio te k  za­
k ładow ych . Na uwagę zasługuje w  szczególności nałożenie na 
k ie ro w n ic tw o  zakładów  pracy  obow iązku  bezpośrednie j op ie ­
k i  nad b ib lio te ką  zakładow ą. O bow iązek ten  do tyczy wszel­
k ic h  p rze jaw ów  p racy  b ib lio te k , zarów no w  zakresie grom a­
dzenia, kon se rw ac ji i  udostępnien ia  zb io rów  b ib lio te k i, ja k  
propagow an ia i  ożyw ian ia  czy te ln ic tw a  ks ią żk i fachow ej.

Postęp techn iczny uza leżn iony je s t w  dużym  s topn iu  od 
um ie ję tnośc i ko rzys tan ia  z p iśm ie nn ic tw a  technicznego. W 
w ie lu  zakładach p racy  n ie  p rzyw iązyw ano  je d n a k  dotychczas 
dostatecznego znaczenia an i do posiadania w łasne j b ib lio te k i 
zak ładow ej, an i do zachęcania w szystk ich  p racow n ikó w  — od 
ro b o tn ika  do in żyn ie ra  — do po s iłkow an ia  się lite ra tu rą  tech 
niczną. Sam fa k t  pod jęc ia  przez P rezyd ium  Rządu w spom nia­
ne j na początku u ch w a ły  s taw ia zagadnienie b ib lio te k  fa ­
b rycznych  i  c zy te ln ic tw a  ks iążk i fachow ej w  rzędzie spraw  
o doniosłości państw ow ej. D a je  do rę k i skuteczną broń  o 
w łaściw e zaopatrzenie b ib lio te k  fab rycznych  w  ks iążk i i  cza­
sopisma, o spopularyzow anie masowego czy te ln ic tw a  ks iążk i 
fachow ej.

W zyw am y w szystk ich  naszych czy te ln ikó w , aby w  opar­
c iu  o uchw a lę  P rezyd iu m  Rządu za in te resow ali się jeszcze 
ba rdz ie j in te nsyw n ie  b ib lio te k ą  fachow ą w  sw oim  zakładzie 
p racy. W łaściw e w yko rzys tan ie  zaw artych  w  uchw ale posta­
now ień pozwala na  u ruchom ien ie  odpow iedn ich  środków  f i ­
nansow ych na ro k  1954 w  celu zakupu książek, p renum era ty  
czasopism, ko n se rw a c ji zb io rów  b ib lio tecznych , u m oż liw ia  
uzyskanie odpow iedniego lo ka lu , w y k w a lif ik o w a n y c h  praco­
w n ikó w  b ib lio tecznych , powołanie k o m is ji b ib lio tecznych , roz 
w in ięc ie  szerok ie j a k c ji k rze w ie n ia  czy te ln ic tw a  ks iążk i fa ­
chow ej.

W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y JN E

Wydawnictwo Zw lą.ku  Zaw odow e« Pracowników fcg lug i PRL — Wy tow nw tw a ^  k yJ O M  1 > "  PK o  G d yn i, nr 11 110-51152. W ydawnictwa Kon,onlkacyjoe. O d-
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmuje ^40 Tólrocznie zł 4.80. rocznie zł 9.60. Inform acji w sprawie prenumeraty opłacanej w kraju na zlecenie w j tyłki za g -m c ę  udz.cla
dział Morski. Opłaty na prenumeratę „Steru , 7 Vn; ^ : ^ = ^ nt Ph PPK Ruch" Sekcja Eksportu. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119, tel. 805-Nakład 12.000 cgz. Druk. Gdańskie Zakłady Graficzne, 
oraz zamówienia przyjmuje Oddział Wydawnictw g ra n ic z n y c h  ^ i ^ N h  od^ano manuskrypty 20. IV ., druk ukończono 28. IV , 54. Zam. 1210 -  W-5-1082?


